
Spotkanie młodzież'/ stolic/ z ' "  
III Światowego Kongresu Studentów

DZIŚ 4 STRONT

Pod hasłem „Serdecznie poz' 
draw iam y przyjació ł z całego 
świata w stolicy Polski Ludo­
w ej — Warszawie“  dnia 3 bm. 
odbyła się w Politechnice W ar­
szawskiej wspólna zabawa u- 
czestników I I I  Światowego 
Kongresu Studentów i m łodzie­
ży warszawskich uczelni i za­
kładów pracy.

cy i na radosnej zabawie bliżej 
poznać się nawzajem oraz ser­
decznie porozmawiać o w ie lu 
wspólnych problemach.

Politechnika rozbrzmiewała 
różnojęzycznym rozgwarem ba­
wiącej się wesoło młodzieży. 
W ym ieniano znaczki organizacji,

Sztandar
adresy, by później korespon- j 
dując ze sobą zacieśnić w ięzy 

Wobec tego, że burza un ie- \ Przyjaźn i zadzierzgnięte w  W ar- 
m ożliw iła  odbycie w godzinach ! ^ s w ie . .

popołudniowych wiecu m iodzie- w . P^erwach między tańcami 
ż.y W arszą^y na Rynku Stare­
go Miasta, tym  licznie j przy­
była ona wieczorem do pięknie 
udekorowanej au li Politechniki.

młodzież różnych kra jów  spór 
wala swe piękne pieśni ¡udowe.

Do późnej nocy przeciągnęła 
się zabawa. Młodzież stolicy 
serdecznie pożegnała drogich

by spotkać przyjació ł z zagrani- i gości z zagranicy

Wymiana depesz
między Rządem Chińskiej Republiki Ludowej a Rządem 

z okazji 8 rocznicy zwycięstwa nad Japonią
ZSRR

Warszawa, sobota 5 września 1953 r. N r  211 (1040) R Cena 20 g i

Agencja Nowych Chin donosi:
Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowe i 

| go Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tung i 
i Minister Spraw Zagranicznych Chińskiej Repu I 

j bliki Ludowej Czou Hn-lai wystosowali do Prze- I 
| wodniczącego Rady Ministrów ZSRR, G. M. Ma 

lenkowa I do ministra spraw zagranicznych 
i ZSRR, W. M. Molotowa depeszę następującej 
| treści:

—- Z okazji ósmej rocznicy zwycięstwa w w oj- j 
, j nie oporu przeciwko Japonii, przesyłamy w im ię- i 
j niu narodu chińskiego i ch ińsk ie j a rm ii ludowo- j 
i wyzwoleńczej serdeczne pozdrowienia narodowi

P o ł ą c z y m y  n a s z e  w y s i ł k i

dlcs zaspokojenia potrzeb studenckich, 
dla umocnienia przyjaźni i współpracy

w

Rezolucja I I I  Światowego Kongresu Studentów'
111 Św iatow y Kongres Studentów, 

k tó ry  obradował w Warszawie od 27 
sierpnia do 3 września 1953 r. z udzia­
łem organizacji studenckich — tak 
członków ja k  i nie-członków Między­
narodowego Związku Studentów sponad 
100 kra jów , om ów ił problemy, jak ie  
dziś stoją przed studentami i zadania 
Międzynarodowego Związku Studentów 
i organizacji studenckich, mające na 
celu zaspokojenie potrzeb i interesów 
studentów.

Kongres s tw ie rdz ił z zadowoleniem, że 
w ostatnich latach m ia ł miejsce stały 
wzrost działalności Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów oraz narodowych i 
lokalnych organizacji studenckich w 
obronie bezpośrednich potrzeb i żądań 
studentów i w k ie runku wzmocnienia 
przyjaźni i jedności studentów.

W swoich przemówieniach delegaci 
i  obserwatorzy w yra z ili swe nadzieje 
na lepszą przyszłość, da li wyraz swoim 
zamiarom kontynuowania aktyw nej 
w a lk i o zaspokojenie potrzeb studen­
tów.

Równocześnie uczestnicy Kongresu 
opowiedzieli, że w w ie lu  kra jach stu­
denci napotykają na liczne trudności w 
swym życiu i swoich studiach. Wśród 
takich trudności wym ieniono niedosta­
teczną ilość lub zupełny brak stypen­
diów, wysokie wpisowe, brak domów aka 
demickich i stołówek, ograniczone moż­
liwości młodzieży dostępu do wyższych 
studiów : wsteczne programy studiów, 
stojących na niskim  poziomie nauko­
wym. brak zatrudnienia dla studentów 
w swoich specjalnościach po skończe­
niu studiów. Kongres zw rócił uwagę na 
godne pożałowania w arunk i studentów 
w krajach kolonialnych i zależnych.

Dyskusje, jak ie  m ia ły  miejsce pod­
czas Kongresu wykazały konieczność 
znacznego rozszerzenia wym iany na po­
lu ku ltu ra lnym , ośw iaty,'sportu  i prasy 
studenckiej.

Delegaci i obserwatorzy, pochodzący 
z kra jów  o najróżnorodniejszych uslro- . 
juch politycznych i socjalnych, posiada­
jący różne przekonania polityczne i re­
lig ijne , znaleźli w Leku szczerej i rze­
czowej dyskusji szeroką platform ę 
współpracy, k tóre j celem jest poprawa 
w arunków  życia i nauki studentów, 
wzmocnienie międzynarodowej współ­
pracy studentów i zabezpieczenie po­
koju światowego.

Kongres w ita  z radością zmniejszenie 
napięcia stosunków międzynarodowych

w ostatnim  okresie i wyraża zadowole­
nie z rac ji zawieszenia broni w Korei 
i w idoków , ja k ie  dzięki temu powstały 
dla poprawy m iędzynarodowych sto­
sunków między studentami.

Na gruncie powyższego Kongres pro­
ponuje następujący program i zaprasza 
wszystkich studentów i wszystkie orga­
nizacje studenckie, bez względu na to 
czy są członkam i MZS czy też nie, do 
udziału w  realizowaniu tego programu

I. Warunki życia i studiów.
Studenckie zw iązki narodowe i loka l­

ne organizacje. niesienia pomocy, MZS 
i inne m iędzynarodowe zi’zeszenia stu­
denckie pow inny robić usilne starania 
w  celu zapewnienia wszystkim  młodym 
ludziom prawa i możliwości zdobycia 
wykształcenia podstawowego, średnie­
go i wyższego, bez względu na pleć. 
położenie m aterialne, pozycję społecz­
ną. przekonania polityczne i re lig ijne, 
kolor skóry i rasę. Powinny one starać 
się o  zapewnienie niezamożnym stu­
dentom stypendiów, domów akade­
m ickich, bezpłatnych podręczników 
i pomocy szkolnych oraz o obniż­
kę wpisowego. Należy walczyć o 
to, żeby nauka odbywała się w 
języku ojczystym oraz przeciwstawiać 
się dyskrym inacji rasowej i innej. Wszy­
scy studenci pow inni Pr> ukończeniu 
studiów  otrzymać zatrudnienie w  swo­
ich zawodach.

Organizacja, studencka powinna żądać 
dem okratyzacji nauki, powinna walczyć 
z m ilita ryzac ją  szkół wyższych i pro­
pagandą wojenna i o swobody organ i­
zacji studenckich.

Kongres poleca- oiganom w ykonaw ­
czym MZS. a szczególnie W ydziałow i 
Socjalnemu (Needs and W olfare Depart­
ment). aby wspólnie z narodowymi 
organizacjami studenckim i organizował 
kampanie mające na celu rozwiązanie 
zagadnienia potrzeb studentów i obronv 
ich interesów.

Ab.y zapewnić realizację tego progra­
mu, należy w  pełni popierać oraz pro­
pagować wszystkie narodowe kampanie 
zmierzające do tego celu. gromadzić iń- 
torm acje dotyczące , w arunków  ..życia 
studentów w  różnych krajach, wym ie­
niać publikacje i inne in form acje do­
tyczące kam panii o reform ę nauczania 
w różnych krajach uraz poświęcać w ię­
cej miejsca ty n r tematom v /  pub lika­
cjach MZS: zorganizować spotkanie fa­
chowców x  zakresu w a lk i z gruźlicą 
wśród studentów, zwiększyć liczbę

miejsc dla studentów w sanatoriach 
MZS i uzyskać nowe miejsca dla stu­
dentów w innych sanatoriach; udzielać 
w ięcej stypendiów, zwłaszcza studen­
tom kra jów  kolonialnych i zależnych: 
organizować kampanie salidarnościowe 
na rzecz wszystkich -studentów cierpią­
cych z powodu braku lub u tra ty  praw 
akademickich lub demokratycznych, ob­
chodzić na szerszą skalę dzień 14 kw ie t­
nia, jako  dzień solidarności z Antyfaszy­
stowską Młodzieżą i Studentami Hisz­
panii, wznióc znacznie zbiórkę fundu­
szów na pomoc studentom a jednocze­
śnie rozszerzyć akcję pomocy ze strony 
Św iatowej O rganizacji Pomocy Studen­
tom (ISR)l

II. Solidarność ze studentami 
krajów kolonialnych, zależnych i 
zacofanych.

Studenckie organizacje narodowe, lo­
kalne i MZS w inny w przyszłości w 
dalszym ciągu dawać wyraz swej soli­
darności z walką studentów kra jów  ko­
lonialnych, półkolonm lnych i zależnych 
o wolność i niezależność, o pełny roz­
wój społeczny, ekonomiczny oraz na po­
lu oświaty.

MZS oraz narodowe i lokalne organi­
zacje studenckie powinny rozszerzyć 
udzielanie pomocy studentom kra jów  
kolonialnych, zależnych i zacofanych w 
ich walce z analfabetyzmem, w walce 
o tiarodoWą oświatę, o narodowa k u l­
turę i suwerenność, w inny one organ i­
zować w najbliższych latach na szer­
szą ik a tę  uroczystości w dniu 21 lutego, 
rlla -gUzeżenia Dnia Solidarności z min- 
d ;ó fM  i studentami w ich walce z sy­
stemem kolon ia lnym ; powinny one or- 
ga dzować wspólnie z zainteresowany­
mi:! organizacjam i tegionalne spotkania 
studentów Południowo-W schodniej Azji. 

-A m eryk i Łacińskie j i A fryk i.

III. Wymiana na polu kultural­
nym i oświatowym. Praca w ra­
mach Wydziału.

Kongres przyw iązuje w ie lką  wagę do 
rozwoju wym iany ku ltu ra lne j i oświa­
towej wśród studentów. Celem organ i­
zacji studenckich powinno być szerze­
nie wśród swych członków należytego 
poszanowania k u ltu r  |vszystkich naro­
dów oraz utw ierdzanie ich w um iłow a­
niu wolności i dem okracji.

Należy zorganizować na szerszą skale 
wzajem ne odwiedziny studentów, w y­
mianę dzieł sztuki i ku ltu ry , wystaw i 
pub likac ji, należy Dopierać festiwale

studenckie, narodowe i międzynarodo­
we, podróże i obozy.

MZS powinien udzielać peinego po­
parcia wszystkim  organizacjom naro­
dowym . urządzającym takie  właśnie 
wym iany, podróże i obozy; zwiększyć 
uła tw ien ia  zapewniane przez jego W y­
dział Oświaty, K u ltu ry  i Turys tyk i, 
zorganizować szereg spotkań i konfe­
rencji wydziałowych poczynając od 
międzynarodowych spotkań studentów 
i k inem atografii oraz m iędzynaro­
dowych konferencji studentów arch i­
tektury, medycyny i ro ln ic tw a  w 
roku akadem ickim  1953-54, w  ce­
lu opracowania form  zwiększenia 
współpracy między studentam i tych 
samych W ydzia łów ; podjąć krok i celem 
postawienia pub likac ji MZS na wyż­
szym poziomie zarówno jeżeli chodzi 
o technikę wydawniczą, ja k  treść ich 
a rty k u łó w ; w „Ś w iatowych W iadomo­
ściach Studenckich“  (W orld Student 
News) należy otworzyć trybunę dla 
wypowiedzi członków i nie-członków 
MZS na aktualne tematy studenckie; 
ab.y bardziej udoskonalić to czasopi­
smo należy utworzyć kolegium doradcze, 
które .by dopomagało w redagowaniu 
„Ś w iatowych Wiadomości Studen­
ck ich “ .

IV. 0 dalszy rozwój sportu stu­
denckiego.

Zbadawszy obecny stan międzynaro­
dowego sportu studenckiego, Kongres 
uważa za konieczne, ab" MZS oraz na­
rodowe organizacje studenckie zwróciły 
większą uwag;, .pa. Lp wążtję. polfi dzia­
łalności studenckiej. X IV  O lim piada w 
Helsinkach oraz igrzyska sportowe na 
IV  Festiwalu Św iatow ym  wskazują na 
to, że o tw iera ją  się przed nami szero­
kie perspektywy m iędzynarodowej 
współpracy między sportowcami, w tej
liczbie i sportoweami-studentami.

MZS i jego W ydział W ychowania F i­
zycznego i Sportu powinny zwiększyć 
swą współpracę z narodowymi studen­
ckim i organizacjam i sportowym i, a m ię­
dzynarodowe federacje sportowe po­
w inny zwiększyć liczbę i zakres m ię­
dzynarodowych wym ian studentów- 
sportowców i przyjacie lskich tu rn ie ­
jów ; wspólnie z Międzynarodową Fe­
deracją Sportu Akademickiego pow in­
ny, one zorganizować w r. 1954 X II  
Światowe Letnie Igrzyska Akadem ickie 
w Helsinkach, rozpocząć przygotowania 
do X I Św iatowych Zim owych Igrzysk 
Akadem ickich oraz zorganizować w In ­
diach w r. 1953 Igrzyska Studentów 
Azji.

(Dokończenia- na sir. 2-ej).

Niech żyje wieczna współpraca między C h i­
nami a Związkiem  Radzieckim w im ię słusznej 
sprawy obrony pokoju na Dalekim  Wschodzie 
i na całym święcie'

Przewodniczący Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki 

Ludowej
MAO TSM-TJ ING

Premier Państwowej Rady Admini­
stracyjnej i Minister Spraw Zagra­
nicznych Centralnego Rządu Ludo­
wego Chińskiej Republiki Ludowej 

( ZOL CN-LAI
2 września 1953 r.radzieckiemu i radzieckim  siłom zbrojnym.

W latach ciężkiej w o jny przeciwko agresji im - j 
peria lizm u japońskiego, w  walce, która doprowa- i 
dziła do rozgromienia im peria lizm u japońskiego, j 
naród chiński korzystał od początku do -końca j 
z poparcia i pomocy, narodu radzieckiego. Znała- j 
zło to zwłaszcza wyraz w roku 1945, gdy rudzieć- i

r im ie łL Zv r,0jn® W * * # *  d°  l ™ '? ’ wf |  sklej Republiki Ludowej towarzysza Mao Tse-ram ię przy ram ieniu z narodem chińskim . W re- '

Agencja TASS donosi:
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, G. 

M. Malunków i Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR. W. M. Mołntow. wystosowali do Przewód 
¡liczącego Centralnego Rządu i .udowego Chiń-

zultacie, im peria lizm  japoński został rozgromio­
ny, co zapewniło odniesienie ostatecznego zwy- i 
cięstwa.

Z chw ilą  utworzenia Chińskie j Republiki Lu-1 
dowej i zawarcia chińsko - radzieckiego układu 
o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej, nie- j 
wzruszona przyjaźń między Chinami a Zw iąz­
kiem Radzieckim okrzepła i z każdym dniem co- I 
raz bardziej umacnia się i rozw ija . Ta w ielka I 
przyjaźń stała się obecnie trw a łą  ręko jm ią po- j 
koju na Dalekim Wschodzie i na całym .święcie

tunga oraz tlo premiera Państwowej Rady Admi­
nistracyjne.) i ministra spraw zagranicznych Ce 
idealnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej towarzysza Czou tin-laia następującą 
depeszę:

— Z okazji ósmej rocznicy zwycięstwa nad m ili-  
taryzmem japońskim  przesyłamy życzenia Cen­
tralnem u Rządowi Ludowemu Chińskie j Repu­
b lik i Ludowej, chińskim  silom zbrojnym  i w ie l­
kiemu narodowi chińskiemu.

O fiarne \yys itk i narodów Chin i Związku Ra- 
| dzieckiego o ra / ich sojuszników zapewniły to

•>lak^<S,ft’a ,l>0n?0<:‘ ! zwycięstwo i um ożliw iły  przywrócenie pokoju na
S  i  t  narodow, chińskie- Dalekim Wschodzie. j esi eśmv przekonani, żemu jest ważnym czynnikiem  szybkiej odbudow y! - . , . , . . .  ’
gospodarki Chin i ich rozwoju na drodze pla-1 ^ U ',„  “ J“ K . , , .13raters^ .  . I ^ - ia z n  narodów 
nowego budownictwa ? v ,ąz.%u Radzieckiego i Chińskie j Republ.m Lu-

P an icom ; „ ¡ n, io łl,n„  1<r . 4 clowej będą również nadal niezawodną ostoia za-roapisany niedawno w Korei rozeim jest me- i ■ , , . .
w ą tp liw ie  nowym, w ie lk im  sukcesem w y s iłk ó w ! p0<i0JU ’ bezpieczeństwa na Dalekim
całego obozu pokoju i dem okracji, wysiłków , i < f le ora* u trw a len ia  pokoju
zmierzających do zapewnienia pokoju i do za po-i ’ N iprh >vj
bieżenia nojye.j wojnie. Ten w ie lk i sukces sprzy- 1 J 1
ja ł zarysowującemu się osłabieniu napięcia roię-

na całym

dzynarodowego na całym świecie. -Jednocześnie 
ten w ie lk i sukces przyczynił się do wzmożenia 
w ys iłków  narodu japońskiego, który domaga się 
nawiązania norm alnych stosunków z kra jam i 
Dalekiego Wschodu, aby móc udaremnić powtó­
rzenie się im peria listycznej agresji japońskiej..

żyje w ie lka ; niewzruszona przyjazn 
C hińskie j Republiki Ludowej i Zw iązku Ra­
dzieckiego'

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. MALUNKÓW  

Minister Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. MOLOTOW

2 września 1953 r.

Prznl hrnjn»’} ni /.¡h/ iIpiii Prznihijącyih Chlmióii

Zwiększając produkcję rolną 
przyczynimy się do umocnienia Ludowej Ojczyzny

Na Krajowy Zjazd Przodujących Chłopów, który odbędzie się 
5 bm. w Szczecinie, pojadą wzorowi gospodarze, wyróżniający 
sie zarówno wysokimi osiągnięciami produkcyjnymi, jak i 
swoją postawą obywatelską w wywiązywaniu sie ze wszyst­
kich obowiązków wobec Państwa, najlepsi spółdzielcy, robotni­
cy rolni PGR-ów i POM-owey, wybitni ludzie spośród inteli­
gencji technicznej rolnictwa.

T

Apel I I I  Światowego Kongresu Studentów
My, przedstawiciele studentów je  

wszystkich stron 'świata, zebrani na I I I  
św ia tow ym  Kongresie-.. Studentów W 
Warszawie, om ówiliśm y w toku swo­
bodnej dyskusji i wym iany poglądów 
nasze wspólne problemy i opracowali­
śmy program ich rozwiązania.

Przybyliśmy różnych krajów , mam» 
rozm aite ' wierzenia i poglądy. Między 
nami ,-.ą konserwatyści i liberałowie, 
socjaliści i komuniści, kato licy i prote­
stanci, prawosławni i muzułmanie.

•Me różnice w naszych poglądach i 
wierzeniach nic przeszkodziły nam 
w osiągnięciu jednomyślności i porozu­
mienia w wielu poważnych problemach 
życia i nauki studentów, w sprawach 
ruchu studenckiego. Jesteśmy ca łkow i­
cie przekonani o konieczności wzmoże- 
n : i w a lk i wszystkich organizacji stu­
denckich na leżący eh do MZS. jako też 
1 tych, k tóre’ nie są członkami tej orga­
nizacji. o zaspokojenie potrzeb i żądań 
studentów.

W itając zarysowujące się osłabienie

napięcia międzynarodowego, wzywamy 
wszystkie organizacje studenckie i stu­
dentów całego świata do aktyw nej 
w a lk i:

— o zapewnienie studentom stypen­
diów. domów akademickich, pomocy 
naukowych, o obniżenie opłat za studia 
na wyższych uczelniach:

— o zapewnienie wykładania w języ­
ku ojczystym, przeciwko rasowej i  wszel­
k ie j innej dyskrym inac ji;

— o zapewnienie pracy absolwentom 
wyższych uczelni;

— o wolność działania organizacji
studenckich;

— o demokratyzację nauczania, prze­
ciw ko m ilita ryzac ji wyższych uczelni i 
propagandzie wojennej na wyższych 
uczelniach, przeciwko zaszczepianiu nie­
nawiści rasowej i narodowej.

Deklaru jem y swoją solidarność z w a l­
ką studentów w krajach kolonialnych 
i zależnych i wzywam y wszystkie orga­
nizacje studenckie do udzielenia jak 
najszerszej pomocy studentom tych

k ra jów  w ich walce o wolność 1 nie­
podległość. o lepsze w arunk i życia 
i nauki.

Na naszym Kongresie postanow ili­
śmy wzmóc międzynarodową współpra­
cę studentów w dziedzinie ośw iaty, k u l­
tu ry i sportu oraz rozszerzyć wzajemną 
wymianę delegacji, zespołów k u ltu ra l­
nych i sportowych, wystaw i lite ra tury .

Biorąc pod uwagę oświadczenia naro­
dowych zw iązków studentów A ng lii. 
F rancji, Szkocji, Szwecji, Norwegii. 
Danii i innych kra jów , wyrażające 
pragnienie współpracy w działalności 
MZS w  tak ich  dziedzinach, jak  wzajem ­
na pomoc studentów, sport, turystyka, 
działalność ku ltu ra lna, wym iana dele­
gacji itp., Kongres zdecydował ustano­
w ić kategorie członkostwa stowarzy­
szonego. Stworzy to możliwości jeszcze 
ściślejszej współpracy organizacji stu­
denckich.

Jesteśmy w pełni przekonani, że nie 
ma przyczyn do rozbicia światowego 
ruchu studenckiego, nie ma przeszkód

me do pokonama na drodze do umac­
niania jedności i przyjaźni studentów 
całego świata. Zostało to ponownie 
stwierdzone z nową siłą przez uczest­
n ików  naszego Kongresu — przedsta­
w ic ie li studentów 106 kra jów .

M iliony prostych ludzi wszystkich 
kra jów  żyją jedną myślą, jednym  pra­
gnieniem — utrzym ać pokój, umocnić 
przyjaźń między narodami.

Łącząc się z głosem narodów świata, 
uczestnicy Kongresu, zwracają się do 
was, studenci i studentki z wezwaniem, 
abyście domagali się przeprowadzenia 
rozmów na temat spornych problemów 
międzynarodowych. Naszej nauce, na­
szej pracy ¡ .naszej przyjaźni niezbędny, 
jest pokój na całym świecie.

Studenci wszystkich k ra jów !
Połączmy nasze w ys iłk i dla zaspoko­

jenia potrzeb studenckich, dla umocnie­
nia przyjaźni i współpracy studentów 
całego świata.

2. gromady WolawOe, pow. 
Chełm w woj. lubelskim , w 
K ra jow ym  Zjężdzie- Przodują­
cych Chłopów weźmie udział 
Paweł Kołtun — średniorolny 
wzorowy gospodarz—znany m i- 
czurinowiec, odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi. Od w ie­
lu i l a l ' prowadzi on na swoim 
5.5- h e k l ar owy m gos pod a rs t w \ e
doświadczenia nad podniesie­
niem wydajności z ha, nad 
zwiększeniem ilości pasz w go­
spodarstwie. Kołtun wyhodował 
ni. in nową odmianę nasion 
końskiego zęba, dającą duże ilo­
ści masy zielonej i  ha i dojrze­
wającą w naszych warunkach 
.klimatycznych. Sw ym i doświad­
czeniami dzieli się K o łtun  chęt­
nie z sąsiadami, służąc im  radą 
i pomocą.

Pragnę pokazać na Zjeź­
dzić wyniki moich długoletnich 
doświadczeń w uprawię i ho­
dowaniu nasion końskiego z“ha. 
a także podziękować Państwu 
Ludowemu za troskę i pomoc, 
.jaką okazuje chlonoot w  pod­
noszeniu produkcji rolnej — 
m ów ił Paweł Kołtun.

Jednym z delegatów woj. k ie­
leckiego na K ra jow y Zjazd 
Przodujących Chłopów w Szcze­
cin ie jest Marcin Kwiatkowski 
— spółdzielca z Przeuszyna w 
pow. Opatów, członek PZPR. 
K w ia tkow sk i .jest w y ró żn ia ją ­
cym się członkiem spółdzielni 
posiadającej już poważne osiąg­
nięcia produkcyjne. W br. spół­
dzielcy zebrali z ha po ‘22 q psze­
nicy i jęczmienia oraz, po 19 <j 
żyła. W spółdzielczej oborze jest 
już ponad 50 sztuk doborowego 
bydła a w chlewni — 100 sztuk 
trzody chlewnej.

Obowiązkowe dostawy spół­
dzielnia wykonała już w cało­
ści, w tym dostawy mleka — ze 
100 proc. nadwyżką. Z obfitych 
tegorocznych zbiorów spółdziel­
cy przygotowali na wym ianę dla 
okolicznych chłopów ponad 
250 q zboża.

Wśród chłopów wyjeżdżają­
cych na K ra jow y Zjazd do 
Szczecina z woj. wrocławskiego 
znajduje się rri. in. Wacław Sad­
kowski — 6-hektarow y gospo­
darz z gromady Grzybiany, w 
pow. Legnica. Sajkowski, który 
był przed wojną bezrolnym chło-

mał od Państwa. Dzięki stoso­
waniu racjonalnych metod upra­
wy i um iejętnem u wykorzysty­
waniu pomocy Państwa, rok­
rocznie uzyskuje on wysokie 
urodzaje. W tym  roku zebrał np. 
z ha — 32 ej jęczmienia.

Przoduje również w w yw iązy­
waniu się ze swych obowiązków 
wobec Państwa.

Nie zadowalając się swoimi 
osiągnięciami, Sajkowski usilnie 
pracuje nad tym. aby inni rol­
nicy z jego gromady szybko roz­
wijali swoje gospodarstwa, co 
podniesie ich dobrobyt i u- 
łatwi im dolne wywiązywanie 
się z obowiązków wobec Pań­
stwa. Zawsze służy im chętnie 
pomocą i radą. Jako radny PRN 
zasłuryt on sobie na duże uzna­
nie j zaufanie chłopów. Znany 
jest .szczególnie ze swej szybkiej 
reakcji na wszelkie niedociąg­
nięcia czy przejawy b iu rokra ­
tyzmu. 7 kióryiTu slyka-^dę w; 
swojej pracy.

Pracownicy POM -u w Pucku  — traktorzyści A r tu r  Labu­
da i  KaJm ie rz  Ewalt., odznaczeni w bieżccipn roku K rz y ­
żami Zasługi, będą reprezentowali  swój POM na ogólnokra­
jowych dożynkach w Szczecinie, CAF, — fot. Kosycarz

rolnym. Najsprawniej przebiega 
sprzedaż nawozów sztucznych 

pem, posiada dziś wzorowe go- w woj. sla linogrodzkim , kra- 
spodarstwo rolne, które o trz y - ' kowskim , kie leckim  i rzeszow-

UCZESTNICY KONGRESU

Rolnicy zakupują uawazy sztuczne
W pierwszych dniach wrze- ; skim. Chłopi zakupili tu znacz- 

śnią rozpoczynają się już w nie- j nie większe ich ilości niż w 
których województwach siewy | tym  samym okresie r. ub, Wszę- 
zbóż ozimych. W związku z tym j cizie lam. gdzie zakupiono riu- 
rolniey masowo przystąpili do ■ l.ychcżas stosunkowo mato na- 
zakupu nawozów sztucznych, wozów, przed służba rolna Rad 
które od 2o sierpnia sprzedawa- i Narodowych oraz aparatem 
ne są wszystkim  gospodarstwom [ spółdzielni gm innych stoi po­

ważne zadanie m obilizowania - 
chłopów dn pełnego w ykupien ia  
pozostawionych do ich dyspozy­
c ji ilości nawozów sztucznych.
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Rezolucja III Światowego Kongresu Studentów
(Dokończenie ze str. 1). . . . . . . .  ^  y J

V. Wkład studentów w sprawę 
rozwoju przyjaźni i współpracy 
nad zapewnieniem pokoju świa­
towego.

Kongres wzywa MZS i wszystkie 
organizacje studenckie, aby kontynuo­
wały swą pracę dla dalszego zmniejsze­
nia napięcia stosunków międzynarodo­
wych przez żądanie za pomocą rezolucji, 
pe tycji i innych dostępnych środków 
rozwiązania wszystkich ważniejszych 
problemów międzynarodowych drogą 
rokowań, przez popieranie wszelkich 
posunięć — bez względu na to skąd 
pochodzą — skierowanych ku zm nie j­
szeniu napięcia stosunków międzyna­
rodowych i położeniu kresu zimnej w o j­
nie; przez domaganie się natychm iasto-

toczących się wojen. MZŚ w in ien kon 
tynuować rozmowy z innym i międzyna­
rodowymi organizacjam i studenckimi, 
zmierzające do podjęcia wspólnych 
kroków  w  celu zmniejszenia napięcia 
stosunków międzynarodowych, w  ro­
dzaju np. proponowanej wspólnej na­
rady ze Św iatową Chrześcijańską Fe­
deracją Studentów.

M iędzynarodowy Związek Studentów 
w inien zacieśnić w ięzy z innym i m ię­
dzynarodowymi organizacjam i studen­
ck im i w  rodzaju Św iatow ej Służb'- 
Uniwersyteckie j.

Konieczna jest wym iana w dziedzi­
nie ku ltu ra lne j, ośw iatowej i sportu 
według wytycznych I I I  Światowego 
Kongresu Studentów jako ważny śro­
dek dla -wzmocnienia zrozumienia m ię­
dzy .narodami.

Wszyscy studenci pow inn i przyczy-

odpowiedni. do zmniejszenia napięcia 
stosunków międzynarodowych i do za­
chowania pokoju światowego.

Kongres jest przekonany, że powyż­
szy program  stwarza płaszczyznę, na 
k tó re j będą m ogli współpracować, n ie­
zależnie od przekonań politycznych 
i re lig ijnych , wszyscy ci, k tó rzy  pragną 
lepszego życia i zacieśnienia więzów 
międzynarodowej przyjaźn i i jedności.

Kongres wzywa wszystkich studen­
tów  i wszystkie organizacje studenckie, 
ażeby do łożyły wszelkich w ys iłków  
w  celu zapewnienia jedności św iatowej 
społeczności studenckiej w  obronie 
praw  demokratycznych i dla zaspoko­
jenia na jbardzie j palących potrzeb stu­
dentów. Żeby osiągnąć ten cel. Kongres 
przew idzia ł w  swoim  Statucie m ożli­
wość członkostwa stowarzyszonego

(Associate membership). Dopomoże to 
do zwiększenia- liczby organizacji stu­
denckich uczestniczących w  działa lno­
ści MZS.

Owocne prace tego Kongąesu wska­
zują studentom drogę do współpracy 
dla dobra studentów na całym  świecie.
Na drodze do wzmocnienia przyjaźn i 
i jedności . studentów wszystkich k ra ­
jó w  nie is tn ie ją  żadne tak ie  trudności, i Festiwalu M łodzieży i  Studen- 
których nie można by było przezwy- j tów  odbyły się w  Bukareszcie 
ciężyć.

Studenci, ich narodowe i lokalne 
organizacje studenckie oraz MZS mo­
gą i pow inny uczynić wszystko, co jest 
w  ich mocy, dla stworzenia odpowied­
nich m ożliwości nauki i pracy clla m ło­
dego pokolenia wszystkich narodów w j 
warunkach rosnącej p rzy jaźn i między | 
narodami świata, w  w arunkach po- j 
koju.

Wyciągnąć wnioski z sukcesów i prążek 
naszych sportowców

na I f  Światowym Festiwalu Młodzieży i Studentów
W ramach IV  Światowego

Międzynarodowe Towarzyskie 
Igrzyska Sportowe Przyjaźn i i 
Braterstwa. B y ły  one na jw ię ­
kszą tegoroczną imprezą spor­
tową świata.

Zasięgiem, rozm iaram i i  po- I Hy

MMII W  BEX HE , sportowcy po to, by doszukać
--------------------------------------| sie źródeł słabości, by .je z iik -

k ie r. wydz. K F iP W  ZG ZM P {widować. Niesłuszne, samouspo-
kajająee i  zaciemniające laby

liśm y w  tych dniach szereg j tycanjf _o»raz są (o w.-,z„-st 
pięknych w yn ików  w ym ię- j wypow iedzi w  pr;
n ić tu można drużynowe zw y- ! w e j, które starają
ięstwo i zlo ty medal kolarzy. j w ić  udzia ł naszyć^ 
wa złote oraz k ilka  srebrnych i w Igrzyskach na W

je spoTto- 
.ę praedstft- 
sportowcow

Z ostatniego dnia obrad ill Światowego Kongresu Studentów
S zerok a, swobodnaDosiadów iob-a m :Q>0 I VZa^ .  gó w n ie  do rozszerzenia ; ska Federacja Studentów '  (Ne- | spraw reform  i dem okratyzacji , w i tej poprawki, przewodniczą-

. i  lepiezem atywnosci studenckich pal). Ogólnoburmańska Fed e ra -I nauczania — Push (Meksyk). :y  obrad zabytuje, czy ktoś z 
podczas dyskusji na sesjach me- lopeaniwwu n , r « t a v o h w  — --------- — 1 -  im ien iu  K om is ji do spraw j delegatów prkgnie ją  ogłosić o fi-

Bałsa I cja lnie. Poprawkę zjfasza dele-

| ~  — i f«'-*/, '-'guiuwuuimanary.d c truci d-
n a m trh  I ol? anizacji '« rodow ych w  Ko- cja S tudentów (Burma). Związek w
stała" J e  K f a  . * IZS ’ ) Generalny Studentów Libanu, i młodzieży kolon ia lne j
chw ał nou'7:Rtvoh n-ra? k Z  edna ą popiawek ustala: . .d z :a -; Związek G eneralny Studentów i (Złote Wybrzeże), zaś w  im ien iu  ! gat studentów K uby
S  S f l  h v ' f :ą ,pak tyC Z ” ą - K om ite tu Sudanu, Związek Studentów j k o m is ji do sprau

U£ 31 * Apelu I I I  ; Wykonawczego w in ie n  k ie ro- Cejlonu. Federacja Dem okraty-
S tatowego Kongresu Studen- j wać przewodniczący, w ice p rze -; cznych Studentów Karaczi, Na- 

. . . | wodniczący, sekretarz generał- | rodowy Związek Studentów
Kongres -przyjął również za- ; ny, sekretarze i skarbn ik MZS, : Złotego Wybrzeża. Zrzeszenie 

, “ e” a  d -a dalszej działalności j k tórzy stanowią S ekre taria t i Studentów Wyższego Ins ty tu tu  
MZS-u opracowane przez po- ; W ykonawczy M ZŚ“ . Pedagogicznego w  mieście
szczególne kom isje kongresowe. W  dalszym ciągu dyskusji j Meksyk, Narodowy Koordyna- 

Kongres uchw a lił pewne j przem awiał obserwator z ram ie- j cy jny K om ite t Studentów Kuby. 
zm iany w  Statucie M iędzynaro- i nia studentów In d ii, kształcą- | Zw iązek G eneralny Studentów

Sudanu uczących się w  Egip­
cie oraz Stowarzyszenie Studen­
tów  Khm eru (Kambodża) uczą­
cych się we. Francji.

ponad 4.000 sportowców z 47 i w Wegu*naToO(ł m etrów .'’w iele I te j postawy Pietrzykowskiego 
k ra jów . W  w ie lu  dyscyplinach i rekordów Polski w  p ływ an iu  i i i  innych, ale r o w i s o c z - . _ 
osiągnięte na Igrzyskach w y n i- i ¡nne. j simy sobie otwarcie powie:-
k i rów na ją  się rezu ltatom  X V  Te piękne osiągnięcia, dobra I że czeka nas w ie lka  praca 

" ~ * i  koleżeńska — sportowa posta- nadrobić zaległości, by
wa naszych zawodników w  cza- j n ic sportow i polskiemu 
sie zawodów, za k tó rą  należy mu miejsce w  fw ic c i 

| im  się pełne uznanie, cieszą j skałę w ie lk ich  osiągnięć > <■ 
każdego z nas. • Ludowej. _ ■ .

O ogromnym znaczeniu Równocześnie jednak trzeba I N ie jednokrotn ie juz z w ta - ,

O lim piady, a nawet przewyż­
szają je : wystarczy powiedzieć, 
że w  Bukareszcie pobito 5 re ­
kordów  św iata oraz 92 rekordy 
krajowe.

by
zapew- 
la leżre  

wiecie — na 
l-.ki

L ione l i Igrzysk w  Bukareszcie m ów i j stw ierdzić, że festiwalowe Igrzy
i *■ ’ * — p   ------  y . .
j na to uwagę K om ite t Centrat-

dowego Związku Studentów, j cych się na wyższych uczei- 
zmierzające głównie do rezsze- j  niach W ie lk ie j B ry ta n ii i in - 
rzenia reprezentatywności s tu - j nych k ra jów  europejskich — 
dentow rożnych k ra jó w  w  MZS. i (Jordan Das.

Kongres jednomyślnie 7aa- ... . . .
próbował skład Rady M iedzy- u  lele miejsca poświęca m ow- Z „w agą słuchają uczestnicy 
narodowego Z w a z k u  Studen- Ca Zagadnienm "«w iązan ia  je - Kongresu wystąpienia przed- 
tów. do k tó re j w myśl S tatutu szcze . mocniejszych w ięzów r staw iciela studentów narodu 
weszli p rze ds taw -^ ie  tw^eze P‘'Zyja"P‘ . między . studentam i Patet Lao -  Khug-Chan-Den- 
góln.ych organizacji' C d e n c -  S ° ‘ T  - Z k ra jów  azja t7‘  * * •  Przekazuje on braterskie 
kich. Również ¿ d n o m y ftó e  I S e L r d a T  Das w y r " »  ^ o w i e n i a  m łodzieży Patet 
w ybrany został K om ite t W v- I A k £" • D w yra z ił ; Lao walczącej o wyzwolenie
konawczy MZS r cToyanni n f ^ , oką . w iarę w  ca łkow itą  | narodowe przeciwko francu- 

y ■ , '-»iovann,m - realizację celów, do których sH m  kolonizatorom  w >r Berlinguerem  jako przewodni- daj v v / S - Kolonizatorom otaz dzię-
czącym na czele. 4 ‘‘ ! ku.ie po iskim  studentom i caie-

,, . . „  . Obserwatorka z ram ienia stu- j mu narodow i polskiem u za ser-
i„ . in i "  bm ~ .‘K’dcza-S Popo-j dentek egipskich -  Am al Sa- ! deczną łudniowego posiedzenia

Igrzyska zorganizowane zo­
stały w  okresie, gdy na całym 
świecie zaznaczyło się odpręże­
nie w  sytuacji m iędzynarodo­
wej, czego wyrazem stało się 
m. in. zawarcie rozejm u w  K o ­
rei. Coraz w ięcej ludzi przeko­
nuje się, że można w  w ielu

cych sytuację międzynarodową, 
dochodzić do porozumienia

«...s-. -----------------  »1 b it, oświadcza;Światowego Kongresu Stmlen-

goscmnośc. 
Na zakończenie

___ . .-----; jaźn i między narodami^“  — mó-popotuunlowym przewodniczył . • . , „  . ... . ., .nrzeri.ta.,nV!Ói vium«.z>i w i A m al Sabit. Słowa te w ita ją

stah^ciel’Złó,.n-7fma'V' af Prze;d‘  ! Przewodniczący odczytuje na- 
i  A  . y  oaserwatorow ; stępnie oświadczenie. które 

^ n T f  i n Nle,r*  zachód- : Wpiy nęlo do Prezydium  od 
r  i cjn ‘ . 7f  s ;udenci i przedstaw icie li szeregu loka l-
eh a t ^achodmch przy je - rnyćh organizacji studenckich z
.  '! ,  '. Kons.;e? .Przepojeni u- ; 5-ciu k ra jm y ; A us tra lii. A us trii,
czLK.am. przyjazm  dla narodu , Belgii. H o land ii i Włoch, 
po.t k i ego, ze uczynią oni wszy­
stko, aby Niemce nie by ły  już Oświadczenie udow adniani.
nigdy źródłem agresji.

Mówca oświadcza dalej, iż 
obserwatorzy, których on re­
prezentuje, ua w ic ie zagadnień 
mają inne poglądy niż delegaci

słuszność wysuniętych przez 
k ilk u  dyskutantów  zarzutów 
kwestionujących upraw nien ia 
tych organizacji w  MZS.

W  im ieniu M iędzynarodowe-

Verges. Podziękował on MZS 
za oddanie do dyspozycji Ko­
m itetu środków m aterialnych,

studentów r. N iem ieckie j Repu- R0 K om ite tu Pomocy Studen- 
W ik i Demokratycznej. „Le<-z je- tom Przemawia następnie Paul 
s il d iodzi o sprawy jedności 
Niemiec i zachowania pokoju — 
podkreśla on — mamy poglądv 
jednakowe. Sprawa jedności 
Niemiec i pokoju jest sprawą 
całego narodu niemieckiego i 
wszystkich studentów niemiec- 
k.ch. Uważamy też. że ostatnią 
notę Rządu ZSRR należy pow i­
tać jako ważny krok  w  d iie ie  
zjednoczenia Niemiec“ .

MZS przedstawiciele poszczegól­
nych organizacji studenckich w  
p ropo rc ji: jeden członek Rady 
na 1000 członków organizacji.

Rada zebrała się w  przerw ie 
między popołudniową i nocną 
Sesją Kongresu.

Ostatnie posiedzenie plenarne 
I I I  Światowego Kongresu S tu­
dentów odbeło się w  nocy 
z dnia 2 na 3 bm. Obradom prze­
wodniczył — G iovanni B e rlin - 
guer.

Udziela on głosu przedstaw i­
c ie low i studentów polskich —  
Tadeuszowi Wegnerowi, k tó ry  
w  im ien iu Rady MZS proponuje 
skład K om ite tu Wykonawczego

K om is ji do spraw w ym iany k u l- ; Soto. Poprawka przedstawiona 
tura łne j, ośw iatowej i tu ry s ty - j przez Charlesa Taylora zostaje 
cznej — Tun Shein (Burma). . uchwalona jednomyślnie.
D ługo trw a łym i oklaskam i p rzy j- i Kongres głosuje za całym tek- 
mu.ią zgromadzeni zalecenia j stem rezolucji i uchwala ją  jed- 
tych kom is ji, dotyczące dalszej nomyślnie. Zgromadzeni po- 
działalności Międzynarodowego w sta ją  z miejsc. Długo trw a  
Zw iązku Studentów. j bu rz liw a  owacja, długo trw a

Przewodniczący obrad oddaje j manifestacja na rzecz jedności 
głos Bernardow i Bereanu (Ru- i studentów świata, 
munia), k tó ry  przedstawia Kon- j Następnie Kongres jednom y- 
gresówi p ro jek t Rezolucji i i ślnie uchwala Apel I I I  Sw iato- 
Apełu I I I  Światowego Kongre- j wego Kongresu Studentów, 
su S tudentów .. ' i I  znów wybucha owacja, tlcse-

Po odczytaniu przez Bereanu i s in icy w ie lkiego parlam entu , _______ , _ , ,
p ro jek tu  rezolucji, obserwator z m łodzieży stud iu jące j świata ' PN‘ ‘ : spornych, zaostrzają- 
ram ienia Narodowego Zw iązku | m anifestu ją  wolę dalszej nie- 
S tudentów Kanady i Św iatow ej j złom nej w a lk i o pokój i przy- 
Służby U n iw ersyteckie j — Char | jaźń m iędzy narodami, 
les Tay lo r proponuje wniesienie j Gdy G iovanni Berłinguer 
popraw ki do tekstu Rezolucji, j  ogłasza zakończenie obrad Kon- 
Poprawka ta ma na celu —• ja k  I gresu, zgromadzeni powstają z 
oświadcza mówca :— nawiązanie 1 m iejsc. Ponad głowam i powie-
współpracy między MZS-em a j w a ją  w ielobarwne chusty kon- i wzajemnego poznawania się 
Św iatową Służbą Uniwersytec- 1 gresowe. W szystkich łączy jedno ; zacieśniania kontaktów . W iel- 

j ką i in nym i m iędzynarodowym i i wspólne koto splecionych dłoni, ką rolę w  zbliżan iu młodzieży 
posiedzenia ! organizacjam i studenckim i. Po- { Potężnym echem rozlegają się i różnych k ra jó w  odgrywa sport

obserwator j słowa hym nu studentów i  liym - Igr3!yska p rz y ja in i vv Buka. 
Kongreso- i nu SFM5). reszcie sta ły się w ym ownym

dowodem, że sport może i  po­
w in ien służyć zacieśnianiu 
p rzy jaźn i młodzieży różnych 
kra jów .

W M iędzynarodowych Towa­
rzyskich Igrzyskach Sporto­
wych P rzy jaźn i M łodych wzięła 
udział 145-osobowa ekipa spor­
towców polskich. W  skład na­
szej ekipy wchodziło 102 za­
w odn ików  12 dyscyp lin  sportu: 
lekkoatleci, wioślarze, ka jaka­
rze, kolarze, pływacy, skoczko-

jednak nie ty lk o  ilość sta rtu ją - I ska raz jeszcze z eaią; ostrością I n.v P a rtii, w ie lokro tn ie  pi-acj 
cych zawodników czy doskona- I odsłoniły b ra k i i słabości na- i mowano w  tej sprawie siuszne 
łe w y n ik i — o w ie lk ie j wadze | szego sportu. j wn ioski, które są powszechnie
i znaczeniu Igrzysk m ów i prze- ! Do Bukaresztu w yjecha li, za ! znane i nie ma potrzeby 1C"  
de -w szystk im  przyjacie lska | n ie licznym i w y ją tkam i, najlep- ! powtarzać. Chodzi ooecme 
atmosfera, w  ja k ie j odbywały | si w  te j c h w ili w  Polsce za- i t0 , aby praca nad realizacją 
się zawody. wodn icy; obsadziiiśńiy na js il- jtych  wskazan i  wniosków stała 

niejsze u nas konkurencje. W  j s'*5 sprawą każdego ogni'
zasadzie wszyscy zawodnicy sportowego, każdego działacza
da li z siebie wszystko, na co I ku itućy  fizycznej, każdego spoi 
ich było stać i  osiągnęli na ska- ! towca. _
lę kra jow ą w ie le  doskonałych I Szczególnie w iele zalezy o 
w yn ików , o czym na jlep ie j zre- i E1'-'esze:ń sportowych, k tóre n ■
sztą m ów ią nowe rekordy Pol- ’ dostatecznie jeszcze opiekują
sk i i życiowe. Jednakże wobec j z a w o d n i k a m i , _ od trenerów, 
bardzo silne j konkurenc ji za- j k tó rzy  w in n i stać się prawdz 
w odn ików  Zw iązku Radzieckie- | w ym t wychowawcam i, op:era- 
go i k ra jó w  dem okracji lu do -I !itc salą swą pracę o nauąowe 

drogą rozmów, w ym iany pogłą- i wej zajm owaliśm y dalsze m ie j- | metody : przebogate doswia I- 
dów, że prowadzi to do złagfe ! sca. Np. Chrom ik, k tó ry  u s ta n o -!“ « « »  renerów radzieckich, od 
dzenia napięcia sytuacji, sprzy- jw i ł  nowy, doskonały rekord i K om ite tów  K u ltu ry  f izyczn  i-
ja  u trw a le n iu  pokoju. W  te j sy- | Polski b y ł p ią ty  na mecie bie- | Duże zadania w  pracy nad
tu a c ji wzrasta wśród prostych 
ludzi różnych k ra jó w  dążność

H. van Hu í nen
C złonek d e le g a c ji b e lg i js k ie j na  

I I I  Ś w ia to w y  K o n g re s  S tu d e n tó w

Między naród owe go '•V bZr
Studentów. Odbywa się głoso­
wań u-;. Burzą gorących okias-

Łączy nas wspólny cel
Spośród 19 członków dele- wspólnej w a lk i o nasze współ-

gacji. be lg ijsk ie j na I I I  Św ia­
tow y  Kongres Studentów w  
W arszawie - większość brała 
udzia ł w  IV  Św iatow ym  Festi­
w a lu  M łodzieży i S tudentów w  ! w n ikam ! itd . 
Bukareszcie. Jedynie czterech 
naszych kolegów przyjechało 
do Warszawy bezpośrednio z 
Belgii. Chciałbym  podkreślić, 
że żałowali on i bardzo, że nie 
m ogli razem z • nam i spędzić 
niezapomnianych dn i w  Buka­
reszcie podczas wspaniałego 
spotkania młodzieży z całego

ne dobro, o to, abyśmy m ogii 
wszystkie nasze w y s iłk i poświę­
cić nauce, aby stać się io b ry r 
m i inżynieram i, lekarzam i, pra-

..Po powrocie tlo k ra ju

mości, żs w  Zw iązku Radzie- 1 
ckim . Chinach. Stanach Z jed­
noczonych. Is land ii i innych 
krajach przeprowadzono zbiór-

j tów  całego świata, gdy w yb ran i 
zostają na wiceprzewodniczą­
cych K f f  M ZS: R.tisa Ahłow a 
(ZSRR). T len Te- i n (Chiny), 
Rafael Rccheyeria (Ekwador) i 
N. R. Dazari (Indie) oraz gdy 
Wegner oświadczył, że stanow i­
ska wiceprzewodniczących za­
rezerwowano również dla przed­
staw ic ie li studentów A ng lii, 
USA . F rancji. Gorąca owacja 
w ita  wybór sekretarza general- 

MZS. k tórym  został 
Peiikan (Czechosłowacja)

, . aw i. Statucie MZS przed- stąpienia "do M ZS* w okresie ^od 1 ?la  ' w ybór przedstawiciela sśu- 
P ^ ie k t  P-> I I  św iatowego Kongresu S tu- i d8nlr>w P ^ c h  —  Tadeusza 

fe w m a u - i, i '?  '  ycn-. Pr’ór fw k . ; dentów. i  których kandydatury 
ri«  cztorMó-’ -*f m n Ka e®r'” zostały Już zaaprobowane przez 
MZS * ¥ *  a*ZS. Kongres jednoglo-
7WÓ-.’Ć ' l . bjC ” arp<iov-e ! SUic uchw ał* przyjęcie tych or-zw.ąrk: studentów, które w • -  -
granicach «wciel

' lu ^ ? a ,ol)ssru’3to r z Niemiec ke na rzecz, pomocy studentom, 
zachodnich’ na zakończenie prze- Paul Verges stwierdza, że tów - 
iiiov.lenia — będziemy usilnie ! nież Światowa Federacja S lu- 
pracowali nad dalszym zaeic- dentow Chrześcijańskich w yra - 

cn.,e,n. Przyjaźni młodzieży ziła zgodę na uczestniczenie w 
nlenueckiej z młodzieżą innych akcji pomocy studentom 
kra jów “ . , , . ,

p ...pv . . . .  ’ » dalszym ciągu obrad Ko - !
b  s l ^ R c r n t r d o ^ B e ^ u  Wykunaw-czy MZS przed -j n K w
który w im ieniu Kom < do 
Zmianj w

; gamzacji do Międ*y narodowe go
*<" 1 T-v-£.snych .sta- Związku Studentów. Przviete 

r  Tgrsn'- .’.ostają następujące organ iza^e:
czone obo,v lązk:. otrzym ując w Demokratyczna Federacja M ło- 

..Stowarzyszone- ' dzieży Cejlonu -  Sekcja Stu- 
,a'<w" A' ^  óra.sa ; <v dencka. Związek Uczniów Szkół 

0,-‘"  a '■ por, ;nny hyc osreślo- Śród;nich Gwatemali, Związek

Wegnera na skarbnika K W  
MZS. Serdecznie p rzy jm ują  ze­
brani również wybór innych 
członków KW  MZS.

Następnie składają sprawo­
zdania ze swych p ra c . kom isje 
wyłonione przez Kongres. W 
im ieniu K om is ji do spraw spor­
tu i wychowania fizycznego 
kładą sprowazidanie , Sajean 

eniu K om is ji dono limsuira „  ; ................ (LJbćUV). W Hn
d7v i o1 . otudontów U n ii Południowej I spraw bytowych i socjalnych
. ó o  , j n L, ' .  "  ykonawczyr.1 ; A iry k i.  Demokratyczny Zw ią - studentów — Clement (Francja).
nó"pp,ve ' v v ,v w OI-2Sr,:ZaC:lą' K I ::eK Studentów A fry k i uczących i w im ien iu K om is ji do spraw
Rad*PM7S Tnpe‘* ^  o.= 'Pr^eZ i S.‘ę .- '7e J r ?ncji. Związek Stu- prasy studenckiej — Bark

'  * ............e - P:rv. K. /m  e- dentow Tailandu. Ogólnonepal- ■ (Francja), w imien.ii

A by osiągnąć ten cel studen­
ci muszą mieć dostęp do dobrze 
wyposażonych uniwersytetów , 
gdzie w yk łada  się zgodnie z 
najnowszym i osiągnięciami w ie­
dzy. K łopo ty  m ateria lne nie 
mogą stanowić przeszkody . W 
rozpoczęciu lub ukońcżeniu stu­
diów. W szystkie te zagadnienia 
są przedmiotem obrad różnych 
kom is ji na Kongresie, w  k tó ­
rych udzia ł b iorą wszyscy 
członkowie delegacji be lg ij-

dwa w  B rukse li i Ix>uvaiu sa s "  
un iw ersytetam i pryw atnym i.' i Delegacja be lg ijska czynnie 
W skład naszej delegacji wcho- uczestniczy w  pracach Kongre- 
dzą przedstaw iciele tych czte- s -1 ■ W  prezydium  Kongresu za-

gu na 5.000 m ; podobnie dalsze i podniesieniem poziomu ku ltu ry  
miejsca za ję li rekordziści K rzy- i fizycznej i sportu polskiego sto- 
szkowiak w  biegu na 3.000 m | ją  również przed wszystkim i 
z przeszkodami, czy Lewandow- j organizacjam i i instancjam i 
ski w  biegu na 1.500 m. Bardzo ZMP. które dotychczas — ja k  
często nasi p ływacy, którzy i wskazało X I I  P lenum  ZG ZM P 
uzysk iw a li niezłe ja k  na naszą)— pracują w  tym  zakresie da- 
skałę czasy — za jm ow a li 7 czy ! lece niezadowalająco. Trzeba, 
5 miejsce (G rem lowski, M iln i-  \ by członkowie i  ak tyw iśc i ZM P 
kie ł). P rzykładów  tego rodzaju sami u p raw ia li sport, organizo- 
można by podać więcej. | w a li upraw ian ie sportu przez

Osobno należałoby omówić ; ca*3 młodzież, by przodowali 
w y n ik i siatkarek, k tó re  w  ubie- | w  P)'aGy sportowej — bez le ­
g łym  roku  zdobyły w icem istrzo- ! §° n iem ożliw ym  jest dokonanie

zwrotu, zgodnie ze wskazania­
m i P artii.

Specjalnie w ie le uwagi po­
w in n y  poświęcać zarządy i  or-

stwó świata, a na Igrzyskach 
w  Bukareszcie zajęły piąte 
miejsce, wyprzedzając w  g ru­
pie fina łow e j jedynie drużynę
FSGT; g im nastyków, którzy j ganizacje Z M P  pracy politycy.- 
poza srebrnym  medalem Jokie- no-wychowawczej wśród spor- 
la  w  ćwiczeniach wolnych uzy- ) łowców, zwłaszcza z naszymi 

w ie do wody bokserzy eieża- ska li dalekie loka ty  ( jo k ie ! w  ; czołowym i zawodnikam i, k ie ­
row cy zapaśnicy gim nastycv jogólne j p u nk tac ji 27, Sobala 36, |rz y  dotychczas są w  zasadzie
s ia tka rk i i  pingponaiści W  Uw ierzy 36) i pingpongistów. j poza zasięgiem kó ł ZM P i z

W  w yn iku  tego w  drużyno- j k tó rym i pracuje się ty lko  na
w e j pu nk tac ji Igrzysk Polska obozach, często zresztą r.iezado- 
wyprzedzona została przez pra- j walając«. Trzeba, by organi- 
w ie wszystkie k ra je  dem okra- zacje ZM P troszczyły się także 
c ji ludowej, nie m ów iąc o do­
skonałych zawodnikach ra-

rech un iwersytetów . Delegacja 
nasza reprezentuje więc wszyst­
kich- studentów be lg ijskich. Na

siada przedstawicie,! Wolnego 
U n iw ersyte tu w  B rukse li — 
Jean Regnier oraz Raymond

Kongresie, przy stole obrad sie- Simon, k tó ry  pe łn i funkc ję  w i­
dzą obok siebie studenci socja­
liści, kom uniści i kato licy. 
Udzia ł w  obradach b iorą — 
przewodniczący studentów-so- 
c ja lis tów  ■/. Liege i przedstaw i­
cie l z grupy studentów „E s p rit“ 
z kato lick iego un iw ersytetu w  
Louvaiu. Poglądy polityczne 
członków naszej delegacji zna­
cznie się różnią. Łączy nas jed­
nak wspólny cel -— utrzym anie 
pokoju i  jedności studentów 
całego św iata. I dlatego bierze­
m y wszyscy udzia ł w  pracach 
Kongresu. Dyskusje, które  ma­
ją  miejsce na saii mbrad i  w  
osobistych rozmowach z deie- 
gatam i różnych kra jów , nie 
dzielą nas, a przeciwnie umo­
ż liw ia ją  nam wzajemne zrozu­
m ienie problem ów przed k tó ry ­
m i stoją studenci z różnych 
k ra jó w  świata.

W zajemne zrozumienie jest 
u K om is ji do 1 podstawą powodzenia naszej

ceprzewodniczącego kom is ji w y ­
m iany ku ltu ra lne j.

Pomimo że wszyscy by liśm y 
bardzo zajęci; obradam i K on­
gresu zdążyliśmy już  poznać 
stoiicę Polski ■— Warszawkę. 
Wszyscy jesteśmy wstrząśnięci 
śladami zniszczeń, jak ie  spowo­
dowała ostatnia wojna, w  k tó ­
re j Polska poniosła tak  stra­
szne straty. Lecz wszędzie w i­
dać dowody ogromnej żywotno­
ści i w ia ry  w  przyszłość. Jesz­
cze k ilk ą  lat, a Warszawa, „na ­
sza Warszawa” , ja k  m ów ią na­
si polscy przyjacie le stanie się 
na jp iękn ie jszym  miastem św ia­
ta. P rzykład Warszawy, która 
podjęła bohaterską w a lkę  o za­
leczenie ran zadanych je j przez 
w o jnę jest dla nas przykładem  
że pracą całego narodu można 
pokonać najw iększe trudności 
i podjąć się na jtrudnie jszych 
zadań.

FiBm

„ M A K S Y M Ę  K “

„M aksym ek" -  f i lm  prod, radzieckiej. Scenariusz G. Koł­
tunów. Reżyseria - -  W. Braun. Zdjęcia — A. M łszurin. Pro­
dukcja — K ijow ska  W ytw órn ia  F ilm ów  Fabularnych 
1952 roku.

Konstanty S taniukowicz na­
leży do najpopularniejszych 
w Zw iązku Radzieckim obok 
N ow ikow a-P ribo ja  i B ilia - 
Biełocerkowskiego. pisarzy- 
m aiyn istów . Szczególnie w ie l­
ką poczytnością cieszą się je ­
go „Opowieści m orskie“  (prze­

tłumaczone na wiele obcych 
języków, m. in. na polski).

Opowiadania Staniukowicza, 
przepojone demokratycznymi, 
hum anitarnym i ideami, opie­
wające wielkość ducha rosy j­
skich m arynarzy, znalazły swe 
nowe, oryginalne wcielenie, 
tym  razem na ekranie. Się-

gnął bowiem do nich ostatnio 
G. K o łtunów  pisząc scenariusz 
nowego, barwnego f ilm u  ra ­
dzieckiego pi. „M aksym ek“ . 
Scenarzysta oparł się w  zasa­
dzie na dwu opowiadaniach 
S tan iukow icza: ..Maksymek“
i „Zagin iony m arynarz“ , ale 
W ykorzystał w  swej pracy 
również pewno m otywy z in ­
ny: ii opowiadań (m. in. ..Poje- 
dyre l: na oceanie". ..Wary! 
Iw anow ic /” . ..Ma m ie liźn ie” ). 
Kobunow ustrzegł sie niebez- 
pioczeńs:wa fragmentaryczno­
ści. wycinkowości i stworzył 
przejrzysty, jedno lity  dram a­
turgicznie scenariusz. Zbudo­
wał ciekawy scenariusz ro­
mantycznego film u , k tó ry  po­
tra fi wzbudzić zainleresowa- 
nie nie ty lko  młodocianego 
widza.

F ilm  len. opowiadający dzie­
je przyjaźni dobrodusznego 
marynarza Luczkina i małego 
M urzynka, uratowanego z rąk 
am erykańskich handlarzy nie- 

. w o ln ików  przez załogę rosy j­
skiej korwety, jest uroczy i 
romantyczny w najszerszym 
tego słowa znaczeniu. Poka­
zuje ja k  rodzi się ta przyjaźń 
w  kręgu trosk liw ych  opieku­
nów — rosyjskich marynarzy, 
pokazuje ja k  rodzi się uczu­
cie wdzięczności u małego 
Maksymka, dziecka, które nie 
znało do niedawna żadnych 
innych uczuć prócz strachu. 
F ilm  ukazuje nam postacie 
rosyjskich marynarzy — ludzi

nieraz na pozór surowych, a w  
gruncie rzeczy trosk liw ych, 
uczciwych, głęboko hum an i­
tarnych. Pokazuje piękno ich 
przyjaźni, uczy być śm iałym  
i uczciwym, zmusza widza do 
prze jm ow ania się losami bo­
haterów. których poznał i po­
lub ił.

F ilm  zaczyna się epizodem 
spotkania rosy jsk ie j korw ety 
z am erykańskim  statk iem  nie­
wolniczym. Już to kró tk ie , 
iacz bardzo dramatyczne 
wprowadzenie, zapoznaje w i­
dza z bohateram i f ilm u  i  p la­
stycznie pokazuje dw ie prze­
ciwstawne, walczące siły. Je­
dną z nich są uczciw i, prości 
ludzie rosyjscy, drugą —- ame­
rykańscy piraci, handlarze 

' n iewoln ików . Dalsza akcja 
f ilm u  rozw ija  się w  k ie ru n ­
ku głębszego rozszyfrowania 
sprzeczności, kon flik tów , cha­
rakterów, w  k ie runku  jak 
największego zbliżenia bohate­
ra do widza kinowego.

Jest tu pełno ciekawych, 
mocnych scen i epizodów (po­
ścig za statkiem  n iew o ln i­
czym, porwanie Luczkina, in ­
teresujące, choć grzeszące 
nieco tan im  egzotyzmem sce­
ny w  Hong-Kongu i Hawan- 
nie). dużo prawdziwych, cie­
kawych postaci i  zdrowego, 
marynarskiego humoru.

Reżyser W. Braun nakręcił 
już sporo dobrych film ów  
m orskich (np. „ w  dn i poko­
ju “ ). I chociaż „M aksym ek“

nie jest jego na jw iększym  
osiągnięciem, to jednak przy­
ciąga on uwagę w idza swoim  
głębokim  humanizmem, treść 
jego staje się b liska wszyst­
k im  nie znającym uczuć ra­
sowej nienawiści. F ilm  Brauna 
uczy młodego widza żyć w 
p rzy jaźn i i braterstw ie z 
dziećmi całego świata, uczy 
n ienaw iści do św iata 'n iewol­
n ictw a. gw ałtu , krwi-. I cho­
ciaż akcja f ilm u  rozgrywa się 
v/ d rug ie j połowie ubiegłego 
stulecia, to jednak nasuwa 
w iele porównań dzisiejszych 
, nadludzi“  z am erykańskim i 
p ira tam i z „M aksym ka“ . I  bez 
specjalnych komentarzy widz 
p o tra fi odczytać prawdziwą 
wym owę polityczną tego film u. 

ic
K o lek tyw  akto rsk i stanął na 

wysokości zadania. Tola Bo- 
w y k in  w  ro li młodego M u­
rzynka, niezapomniany Borys 
A nd re jew  jako m arynarz 
Łuczkin , s tw orzy li postacie, 
k tó re  na długo u tkw ią  w  pa­
m ięci widza. W  innych rolach 
w ys tąp ili: N. K riuczkow  (sym­
patyczny bosman), S. K u rfło w  
(kap itan korwety), M. Astan- 
gow (odrażający kapitan „B et- 
sv“ ).

Mocną stroną tego film u  
jest oprawa plastyczna i zdję­
cia M iszurina. Szktoda ty lko, 
że w  tym  m orskim  przecież 
f ilm ie  jest trochę zai mało tak 
zawsze „fotogenicznfego“  mo­
rza. \ (ej)

w ie lu  dyscyplinach zawodnicy 
nasi zgłoszeni zostali ty lk o  do 
n iektórych konkurenc ji (np. w 
podnoszeniu ciężarów, zapasach, 
lekkoatletyce i  innych).

Polscy sportowcy przygoto­
w a li się *1o zawodów w  Buka­
reszcie K :  licznych obozach, 
które je tiU ik  nie zawsze by ły  
na czas z i ilanowanc i  prze- 
prowadzonca (np. w  boksie, lek­
koatletyce, ’Siatkówce, p ływ a­
niu.) Z byt późne rozpoczęcie 
przygotowań do Ig rzysk w  B u­
kareszcie i słaba kon tro la  nad 
n im i ze strony n iektórych W y­
dzia łów  i  Sekcji G K K l n iew ąt­
p liw ie  odb iły  się n iekorzystn ie 
na stanie przygotowań naszych 
zawodników.

W  dn iu  31 Hpca przyjecha­
liśm y do Bukaresztu i  zostali­
śmy zakw aterowani w  m ia­
steczku sportowym  wspólnie z 
ekipam i niemiecką, belgijską, 
holenderską i libańską, z k tó ­
rym i potem n ie jednokrotn ie 
spotykaliśm y się. W ioślarze za­
m ieszkali nad jeziorem  Sna- 
gow. Zawodnicy zaraz po przy- 
jeździe przystąp ili do systema­
tycznych treningów. Po o tw a r­
ciu Ig rzysk (w  dn iu  5 sierpnia) 
rozpoczęły się dni, gdy w  k ilk u  
równocześnie miejscach stawali 
na starcie, obok czołowych 
sportowców w ie lu  kra jów , po l­
scy zawodnicy.

S tw ierdzić należy, że uzyska-

bardziej o przyjm ow anie do 
ZM P najlepszych spośród ezoio-

dzieckich, którzy ż dużą prze- j wych . , zawodników naszego 
wagą za ję li pierwsze miejsce. ] Za .można tu w ic ie  zro-
Charakterystycznym  jest rów ­
nież to, że przegraliśm y w  Bu­
kareszcie często z przeciw n ika­
m i, z k tó rym i do niedawna 
w yg ryw a liśm y (w  siatkówce, 
n iektórych dyscyplinach lekko­
a tle tyk i, gimnastyce i innych).

O czym świadczy ta k i stan 
rzeczy? — Świadczy on o tym , 
że nadal rozw ój naszego spor­
tu  nie nadąża za postępami 
sportu w  innych k ra jach  demo­
k ra c ji ludowej, że pozostajemy 
w  ty le  za szybkim  rozwojem  
sportu w  R um un ii, NRD, B u ł­
garii, nie m ów iąc o Węgrzech 
czy Czechosłowacji. Tymczasem 
wiadomo, że pomoc naszego 
Państwa i  P a rtii dla sportu nie 
jest mniejsza niż w  w ym ien io­
nych kra jach. Chodzi o to, że 
ogromne m ożliwości rozw oju 
sportu, nie są u nas nadal —

bić, świadczy choćby fa k t zgło­
szenia się do ŹM P  w  czasie 
naszego pobytu na Festiw a lu 
k ilk u  członków' naszej reprezen­
tac ji, a zwłaszcza w ie lu  p ływ a­
ków.

W ydaje się, że dokładniejsza 
analiza pobytu sportowców po l­
skich w' Bukareszcie i stanu 
naszego sportu w ogóle, k tó re j 
dokonanie jest niezbędne w y ­
sunie w iele nowych, słusznych 
wniosków, których realizacja 
pozwoli popraw ić istn ie jący 

j stan rzeczy. Dobrze będzie, je ­
żeli w  dokonywaniu tak ie j ana­
lizy  wezmą udz.iał poprzez w y­
stąpienia w  prasie wszyscy tre ­
nerzy i  zawodnicy.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa stwarza pełne m ożliwości 
wszechstronnego rozwoju k u ltu ­
ry  fizycznej i sportu — niech

Studenci zagraniczni na budowie 
Pałacu Przyjaźni
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Inżyn ier Łom aki n, za­
stępca kierownika odcinka 
produkc j i  budowy Pałacu 
K u l tu ry  i  Nauki,  uśmie­
chnął się lekko. No bo jak  
się tu nie uśmiechnąć na 
sarną nawet myśl:  ażeby 
tak tę o lbrzymią budowę  
prowadzić bez wszystkich  
urządzeń i  maszyn, które  
spotyka się tu ta j dosłownie 
na każdym kroku?

Zaczęło się od tego, ie  
jeden z zagranicznych de­
legatów na I I I  Światowy  
Kongres Studentów, którzy  
zwiedzili  wczoraj teren bu­
dowy Pałacu K u l tu ry  i 
Nauki w Warszawie, po­
wiedział z zachwytem:

—  Tak dużo tu ta j  prac 
jest zmechanizowanych...

Wówczas inżynier Łoma-  
k in  dodał:

— Rzeczy wiście, bez me­
chanizacji byłoby dosyć 
trudno... To prawda, że i 
dawnie j budowano wielk ie  
gmachy. Taki np. Sobór, 
wybudowany przed, w ielu  
la ty u; Petersburgu — to 
wielka budowla. A le wzno­
szono ją  sześćdziesiąt lat. 
A warszawski Pałac K u l ­
tu ry  i Nauki jest o wiele 
większy i  my go chcemy 
zbudować w  trzy lata. Jak­
że więc można by myśleć 
o tym  bez mechanizacji?

Ciasnym kołem otoczyli 
uczestnicy Kongresu sine­
go rozmówce. O ich zain­
teresowaniu świadczyły p y ­
tania, które bez przerwy  
niemal zadawali:

—  Jaka wysokość, ile 
pięter, co tu się będzie 
mieścić...?

neln S  ł P° PraWy. ~  w  w ięc wspólnym  zadaniem dzia- 
w ó f  n Z e Z  K ł>T ,U\  ^  rOZ- W  sportowych, sportowców, 
ide Z ń Z i«  J  „ stanowczo organizacji zctempowskich sta- 
woiem ż^cia n : n ic w y trw a ła  w a lka  o pel-
suodm eze^ P n K k T T T ’ R° '  i ne 5ch wykorzystanie, o szyb- spodanaego P o k k i Ludow ej k ic  podniesienie poziomu pol-
ostrościi J £ z SZą Eoble z c“ łą ! ski.ego sportu, o wyprówadze- 
w , _ l ?  zd?Ł. ®Praw ę. p rze de -ln ie  go na czołowe miejsce w  
wszystkim  działacze sportow i i | świecie!
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Rzeczowo i  ja k  na jdo­
k ładn ie j wyjaśnia ł inż. L o ­
makin wszystko. A  więc. 
ze Pałac będzie mieć 226 
metrów wysokości, p ra ­
wie 45-metrową iglicę na 
szczycie, że będzie w  n im  
2000 pokoi, że kubatura je ­
go wyniesie 200.000 m sześć, 
itd., itp.

 ̂ Uczestniczka Kongresu 
Studentów z dalekiej T u r ­
c j i  usłyszała o Pałacu i — 
jak  sama mów i  — zetknę­
ła się z n im  po raz p ier-  

, wszy nie tu ta j w  Warsza­
wie. Pierwszą wiadomość o 
tym  przyniósł je j  jeden 
z numerów pisma MZS  
„  Światowe Wiadomości 
Studenckie“ . Widziała na­
we t zdjęcie Pałacu.

— Zdjęcie i rzeczywi­
stość, to dwie bardzo różffk 
rzeczy — m ów i teraz. — 
Przecież to, co tuta j na 
własne oczy zobaczyłam 
przeszło moje wyobraże­
nia,. Takie to piękne!...

Chińczycy, Włosi, Wę­
grzy, studenci z kra jów  
A m eryk i Południowej,  Ru- 
m.unii, Wietnamczycy  —• 
po o lbrzymim placu budo­
w y  wędru ją  małe grupk i  
zwiedzających. Wzrok za­
trzymuje się na wszystkim  

na postaciach rob o tn i­
ków, na pracujących m a­
jestatycznych dźwigach... 
Ale najczęściej idzie w  gó­
rę, wysoko, tam gdzie 
t rw a  montaż kons truk­
cji.

Często
również

zatrzymuje się 
na transparen-

tach, głoszących słowa 
przy jaźn i między Polską i  
Związkiem Radzieckim lub 
pozdrowienia od budowni­
czych Pałacu dla budow­
niczych nowej Polski. Sło­
wo „Przy jaźń“  przywiodło  
uczestników Kongresu do 
V/arszawy. Tu ujidzą oni 
co ta przyjaźń oznacza, po­
znają je j  wartość.

Tow. Łamaniu zanim ze 
swoją grupą uczestników 
Kongresu rozpoczął wę­
drówkę po placu budowy 

o p o w ie d z ia ł  na jedno 
pytanie, zadane przez w ło­
skiego dziennikarza.

— Tak, przedtem tu ta j <; 
by ły  domy. Później wojna  \ 
przemieniła je w rum o w i­
ska, jak  prawie cala W ar­
szawę.

Uczestnicy Kongresu w i ­
dzieli siady wojennych ru ­
mowisk w w ie lu  częściach 
Warszawy, Widzieli  noioc, 
piękne dzielnice, które na 
ich miejscach wyrosły  lub 
rosną. Na własne oczy 
s tw ierdz il i  co przyniosła  
jednemu z miast k u l i  ziem­
skiej, które zdobyło sobie 
miano Bohatera — wojna 
i co niesie mu pokój i 
przyjaźń. Miastu, jego lu - 
dMom. całemu k ra jow i i 
narodowi polskiemu. Ujrzeli  
to ze szczególna mocą tu ta j 
—  w miejscu, gdzie juz 
dziś strzela w niebo Pałac 
K u l tu ry  i  Nauki, Pałac 
Przy jaźni, serdeczny, bra­
terski podarunek of ia rowa­
ny  narodowi polskiemu  
przez Związek Radziecki.

(s. k.)
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RADIOWĘZEŁ NIE ZASTĄPI PRACY POLITYCZNO - WYCHOWAWCZEJ
Rzucone przez ze Lem po w ca jednak nie zatroszczy' o to, aby ! dociec przyczyn tego stanu rze- 

W iktora Saia hasio:.,Ja nie wy - I  cenną in ic ja tyw ę rzeczywiście j c2y> zaradzić' złu, milczeli wy-
1 trw a le  przez k ilka  miesięcy. W

puszczę braku“  rozeszło się sze- j upowszechnić w zakładzie, i
rokim  echem po całym kra ju  wprowadzić ją  w życie, uczynić
W ielu młodych robotników 
pełnym uznaniem"" 'podjęło tę i 
cenną in icjatywę.

Z początkiem kw ietn ia w Fa­
bryce Urządzeń Mechanicznych 
w Dąbrowie Górnicze j  rozraa- i 
wdano na temat in ic ja tyw y Saja ! 
w  Zarządzie Zakładowym ZMP. (

Po naradzie przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP tow. i 
J o r k i  chwycił słuchawkę tele­
fonu i niezwłocznie połączył się | 
z radiowęzłem.

niej broń w walce o wysoką ! końcu przyzwyczaili się do tego,
jakość produkcji.

A mi 
vaiczyi

w FUM-ie nie trzeba 
brakami? Niestety,

że młodzież produkuje braki. 
D z iw ili się tylko, dlaczego bra- 
koróbstwo nie maleje, lecz ro

brakoróbstwo jest tu ta j plagą '¡śn ie  z przerażającą szybkością.
1! proc. produkcji. Spójrz 

my na hale obróbki nr 3. gdzie 
pracuje sama młodzież.

Plaga brakffrśhsiwa

D ziw ili się, dlaczego nie poma­
ga ..wprowadzona“  przez Za­
rząd metoda Saja, dlaczego co­
raz mocniej pęcznieją skrzynie 
z wybrakowanym i częściami.

R lac iep  młodzi roiiią 
M i ?

Zupełny brak pracy politycz-

Zetempowiec M rozik toczy ja-1 
| kiś wałek. Po ćhw ili wypina z i 

— Balio, tu Torka. To w arzy-j maszyny obrobioną część i)  
szu speakęrze. proszę was bar-1 sprawdza wym iary. Po odczyta-1
dzo. rąbnijc ie cos przez megafon : nju w yn ików  na twarzy chłopcfl j no - wychowawczej wśród mło-

* I maluje się rezygnacja. Jeszcze I dzieży> brak troski o rozwój je j
życia kulturalnego, o warunki 
bytowe, brak możliwości pod­
noszenia kw a lifika c ji na ku r­
sach zawodowych (bo takich 
wcale się tu dotącj nie organi­
zuje) — były przyczyną, że m io­
dy robotnik przychodząc do za­
kładu jako poduczony tokarz 
czy szlifierz, z reguły ,nie praco- 

j w ał tu dłużej niż trzy miesiące. 
je g o ! ,  7......  Do zawodu tokarza czy szli­

fy  1 ko w jednym miesiącu ezer-j fierza można przygotować ro-
! wcu wybrakowano 1.514 sztuk i botnika w ciągu miesiąca, ale
| ( w jednym oddziale). W czerw- I dobr>' fachowiec kształtuje się
cu braki stanow iły 8.16 proc. | diuŻf ; v «kres, zdobywaI - H wiedzę praktyczna, nabywa do-

Być może, że audycję powtó- produkcji, .w lipcu doszły już do i świadczenia. Dobrych fachow- 
rzono k ilka  razy,,016 nic więcej j 11,1 proc, j ców niestety, niewielu jest w
Zarząd ZM P nie powiedział m ło- j q  t y m  ¿e w  za]j}ac}zie k w it-  j FUM-ie, Młodzi robotnicy nie

o Saju. Wiecie: „Ja nie w y­
puszczę braku“ .

Speaker znudzony nadawa­
niem ck liw e j m uzyki, ochoczo 
zabrał się do pisania zamówio­
nej audycji. Jeszcze dziś, po 
w ielu miesiącach, w radiowężle 
można znaleźć kartkę z ową 
audycją. Oto je j treść:

„ Towarzysze! W ik tor Saj z 
Fabryk i Samochodów Ciężar o- i 
toych rzucił hasło „Ja nie wy-
puszazę 
śladem. 
F U M -u  
Saja!"

braku". ■ Idźmy 
Wszyscy robotnicy  

podejmują in ic ja tywę  j i

raz gorączkowo sprawdza w y­
m iary wałka i ciska nim w kąt.

— Brak, przetoczyłem o trzy 
dziesiąte m ilim etra  z.a dużo.

M rozikow i zdarza się to już 
ósmy raz w tym  tygodniu. Braki 
robi nie ty lko  M rozikl Zetempo- 

| wiec Bajda zniszczył niedawno 
15 obrabianych części, Piątek — 
11, K ró l — 20, Stasikowski — fi.

dzieży o in ic ja tyw ie  Saja. Zda- j 
niem Zarządu Zakładowego, wy- i n:e brakoróbstwo,
starczało powiedzieć coś niecoś ; wiedzą towarzysze 
przez megafon i basta. N ik t się i Zakładowego ZMP. Ale zamiast

doskonale 
z Zarządu

potrafią przecież od razu wyko­
nywać produkcji o wysokiej ja ­
kości. Ten w ie lk i procent bra­
ków w dziale obróbki, siłą rze­

czy wpływa na obniżenie zarob­
ków robotników. Niskie zarob­
ki znów powodują niezadowole­
nie wśród części młodzieży, by­
wa że młodzi rezygnują z pracy. 
Jasne, że w takie j sytuacji tru ­
dno jest myśleć o likw idow aniu 
brakoróbstwa.

A były już okazje ku temu, 
aby rozpocząć walkę z brako- 
róbstwem. Po ogłoszeniu apelu 
W. Saja towarzysze z Zarządu 
ZMP nie pomyśleli jednak o 
tym, że dla wprowadzenia w 
życie hasła „Ja nie wypuszczę 
braku“ , które mobilizuje robot­
nika podejmującego je do sta­
łego podnoszenia kw a lifika c ji 
zawodowych — konieczne jest 
organizowanie kursów zawodo­
wych. Niestety, nie pomyślano 
o tym w FUM-ie, grzebiąc cen­
ną in icjatywę. Kiedy zetempo- 
wiec tow. K ró l z działu obróbki 
Podjął w kw ietn iu  apel Saja, 
n ik t się tym nie zainteresował. 
Wtedy radiowęzeł milczał upar­
cie, słowem nie wspomniał o 
podjęciu apelu przez Króla. 
Tow. Król, nie otoczony odpo- 
vviednią opieką, z czasem prze­
stał pracować pod tym hasłem. 
Do w ielu innych młodych robot­
ników w ogóle jeszcze nie do­
tarła wieść o in ic ja tyw ie  Sajia...

Rzecz raiważniefsza — 
podnosić kwalifikacje 

młodzieży
Brak kursów szkolenia zawo­

dowego dla modz.ieży, zaniedba­
nie systematycznej pracy po li­
tyczno - wychowawczej wokół 
in ic ja tyw y Saja. przyczyniły się 
do tego, że in ic ja tyw a ta nie do­

tarła do młodych robotników 
zakładu.

Nic można beztrosko ufać, że 
in ic ja tyw a sama się przyjm ie. 
Bez popularyzowania je j, be/, 
wyjaśniania młodzieży korzyści 
jakie ona daje im  samym i pań­
stwu — apel Saja nie rozw i­
nie się.

Zadaniem organizacji zetem- 
powskiej przy FUM-ie jest szyb­
kie odrobienie zaniedbań na od­
cinku w a lk i 7. brakoróbstwem. 
Rzecz najważniejsza, warunku­
jąca zlikw idowanie brakorób­
stwa w Fl!iM -ic, to zorganizowa­
nie masowego szkolenia zawo­
dowego dla młodzieży. Bez. tego 
walka o zlikw idowanie braków 
jest niemożliwa. Jednocześnie 
organizacja zetempowska musi 
szeroko propagować in ic ja tyw ę 
Saja wśród dobrych fachowców. 
Trzeba na żywych przykładach 
pokazywać robotnikom  korzyści 
jakie  daje praca pod hasłem 
,.Ja nie wypuszpzę braku“ , trze­
ba pokazać robotnikom w ielką 
przydatność i skuteczność in i­
c ja tyw y Saja w walce o wysoką 
jakość, w walce o wykonanie 
planów produkcyjnych.

Ale tego — towarzysze z Za­
rządu Zakładowego ZM P przy 
Fabryce Urządzeń Mechanicz­
nych w Dąbrowie Górniczej — 
nie dokona się jedynie przez gło­
śnik radiowęzła.

H. STASIKO W SKI

„Budujemy  nowy dom, jeszcze jeden ngwy dom"... Murarska to 
piosenka. Zna ją także ósemka z brygady MACHERSKIEGO bu­
dująca nowe, piękne domy na Ochocie, przy ul. Grójeckiej.

Oni powinni jednak zmienić trochę tekst piosenki i dodać: 
„piękny nowy dom... z niczego". Czy to fantazja? Nie. to p raw­
da. Murowana prawda.

W jednym z numerów „Sztandaru Młodych" pisaliśmy o cen­
nym zobowiązaniu długookresowym podjętym w  kw ietn iu  br. 
przez brygadę Magierskiego. W zobowiązaniu była mowa o tym, 
że „będziemy tak oszczędnie gospodarzyć cegłą, aby na każdy 
metr sześcienny muru zaoszczędzić 6 sztuk cegieł“ . Znaczy to 
umiejętnie zużywać kawałk i, walczyć z marnotrawstwem, czu­
wać nad transportem. Znaczy to „murować z sercem i  z gło­
wą“ , jak  powiedział mistrz Magierski. Chłopcy razem z m aj­
strem budują więc z sercem i  zaoszęządzili do tej pory 7.600 
sztuk cegieł. A gdyby to pomnożyć przez wszystkie brygady 
pracujące — of choćby ty lko na Ochocie — będzie dom z n i ­
czego? Obliczcie! Na pewno będzie i nie jeden. Zobowiązanie 
jest więc bardzo cenne. Brygada Magierskiego dzielnie je rea­
lizuje.

Na zdjęciu: (od lewej) Bągart, Staszewski, Zalewski. Magier­
ski i  Tereba. Foto K. Barcz. Tekst .1. S.

C a ły  na ród  
uczestniczy

w budowie Warszawy
W budowie nowej, socjali-

■ stycznej Warszawy bierze udział 
; społeczeństwo całego kra ju . Jed­
ną z form  przyspieszających od­
budowę stołecznych zabytków i

! budowę nowych dzielnic miesz- 
| kaniowych jest akcja świadczeń 
¡ludności na Społeczny Fundusz 
! Odbudowy Stolicy. Od początku 
: trw an ia  te j akc ji, t.i. od wrze- 

•uia DM8 roku do chw ili obec­
nej zebrano na SF'OS na tere­
nie całego kra ju  660 m ilionów 
złotych.

Z każdym rokiem, przynoszą­
cym coraz piękniejsze sukcesy 
v. dziele budowy Warszawy, 
wzrasta ofiarność społeczeństwa 

SFOS, I tak np„ podczas gdy 
: w ciągu 3 miesięcy roku ub. ze­
brano na SFOS 67,7 min. z), to 

. w tym  samym okresie roku bież.
! uzyskano ze zbiórek 102.1 min. zł, 
. czyli ponad 34 m iliony zł więcej.

, Poważne kwoty pieniężne z 
; funduszów SFOS są wydatko- 
. wane m. in. na odbudowę Sta- 
: rego Miasta. Centralnego Parku 
: K u ltu ry  i Wypoczynku na Po­
wiślu. F ilharm onii Warszaw­
skiej i Teatru Wielkiego.

Część sum zebranych na SFOS 
I przekazywana jest wojewódz- 
I kim  kom itetom odbudowy W ar- 
i szawy na inwestycje terenowe, 
i Z pieniędzy tych budowanych 
jest w bież. roku na terenie ca- 

i lego kra ju  b lisko 400 obiektów,
■ j jak np. nowe domy ku ltu ry , 
i świetlice, parki i ogrody.

Zap^niiiiasie kato 
Z I F . . .

Do kola gromadzkiego 
ZMP w Piiaszkowleaeh, 
gm. Rybczewice, pow. Kra-i
snysUw od 5 miesięcy n ik t 
nie przyjeżdża z Zarządu 
Powiatowego ani z Zarzą­
du Gminnego ZMP.

W. G.
(nazwisko i adres znane 

redakcji)
*

4- Przyjadzie — nie przy- 
jedzie — przyjedzie?

— Co robisz?
— „Wróżę“ , czy przyjadą 

kiedyś do nas z Zarządu Po­
wiatowego lub Gm,innego 
ZMP.

Rys. Nowak

W czerwcowy wieczór 
przy b iurku w  Prezydium  
Gminnej Rady Narodowej 
w miejscowości X  siedział 
miody człowiek z zetem-- 
powskim znaczkiem w k la ­
pie marynarki.  Siedział i 
podparłszy głowę rękami— 
myślał. Nad czym? O, dużo 
różnych m yśli przewijało  
śię przez głowę tego młode­
go człowieka. Przed tym  
jednak, zanim opowiemy o 
tych rozmyślaniach i  o tym  
co z tego później wynikło , 
chcielibyśmy Was, czy­
telnicy, bliżej z nim za­
poznać. Otóż ten młody  
człowiek z zeternpowskim 
znaczkiem w  klapie -mary­
narki jest instruktorem  
Zarządu Powiatowego ZMP, 
odpowiedzialnym za gm i­
nę X.

Siedzi sobie więc ten in ­
struktor i  myśli:  Co robić? 
Do tych gromad daleko — 
nie bardzo chce m i  się do 
nich jechać na rowerze, 
zwłaszcza wieczorem. Cho­
ciaż trzeba by im  w y ­
dać nareszcie legitymacje 
członkowskie ZMP, na któ­
re czekają od zimy. Trochę 
nie wypada, nawalić. A 
równocześnie tuta j w  Gale­
wicach jest dziś żabnica —  
jakże mam ją opuścić? M ło ­
dzież powiedziała by jesz­
cze, że odrywam się od 
mas... Jak tu  wybrnąć z ta­
kie j sytuacji?

Jeszcze przez chwilę in ­
s truktor lak  rozmyślał, po 
czym zadecydował: — Cóż? 
Legitymacje nie zając — 
nie ucichną. Czekali, chło­
paki tyle miesięcy, 1ó nic 
im  się nie sianie, jeśli po­
cieką;/'?. jeszcze kilka dni. 
A może „nadarzy“  się jakaś 
..okazje“  i legitymacje po­
śle im przez kogoś jeszcze 
dzisiaj? Byłby i  „w i lk  syty 
i oieca cala" — jak  mówi 
przysłowie. Zresztą zoba­
czymy. Grunt  — to za bar­
dzo sic nie przejmować.

W kilka m inut później 
nasz bohater był już na sa­
l i  tańca. Początkowo przy­
glądał -sie ty lko tańczącym 
parom, potem „ruszył“  sam. 
Długo jednak nie tańczył.
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— Uf! Jak gorąco! — ktoś 
położył rękę na jego ramie­
niu i  usłyszał znajomy głos: 
Chodźmy do bufetu  — na­
pijemy sie czegoś.

Obejrzał sie.
— Rzeczywiście! Co za 

spotkanie! Już od tygodnia 
nie widzia ł sie z kolegą, a 
tu naraz spotykają się na 
zabawie. Ależ okazja!

Poszli do bufetu. Oczy­
wiście, kto by tam p i ł  le­
moniadę, albo piwo w ta­
k i gorący dzień, pić się 
ty lko gorzej chce. W obro­
ty poszła wiec jedna, po­
tem druga ćwiartka „czy­
stej“ .

Kiedy instruktorowi chwia 
ły  się już lekko nogi i gło­
wa dziwnie jakoś zaczęła 
ciążyć — przypomniał so­
bie nagle, że przecież po­
siada ze sobą deklaracje i 
legitymacje zetempowskie. 
Spojrzał na boczną kieszeń 
spodni, zwinięte w rulon  
deklaracje tk w i ły  nieruszo- 
ne; włożył rękę do kiesze­
ni marynarki  —  legityma­
cje były również. Ode­
tchnął.

X wtedy radosny uśmiech 
rozjaśnił jego twarz: wśród 
tańczących pór dojrzał 
przewodniczącego koła ZMP  
■z gromady Z.

— Co za szczęśliwy zbieg 
okoliczności! Zwróci ł się 
do kolegi — teraz i  ja' bę­
dę 'w  porządku i  chłopaki 
dostaną legitymacje.

Orkiestrą przestała grać. 
Przewodniczący kola stanął 
przy  drzwiach,

— Czołem, towarzyszu 
przewodniczący — ins truk­
torowi język się trochę p lą ­
tał — dobrze że Was spoty­
kam. Weźmiecie dla człon­
ków waszego koła legityma­
cje zetempowskie. Nie mam  
czasu sam do was wpaść. 
Wiecie, tyle roboty.

To mówiąc wyciągnął z 
kieszeni k i lka sztuk bordo­
wych książeczek ź w y t ło ­
czonym na ich wierzchu ze- 
tempowskim znaczkiem.

— Wbicie towarzyszu, t y l ­
ko nie zgubcie.

Kolega z gromady Z nie 
chciał, jednak w t iąć  legity­
macji.

— Prz.yjedzif.vie do nas — 
powiedział — wręczycie na 
zebraniu. Tuta j nic m ie j­
sce na takie rzeczy, a po­
za tym  — wam. się trochę w 
głowie kreci...

—  A co — może powiecie 
jeszcze, że jestem pi jany?!  
Ach ta młodzież dzisiejsza!

Instruktor odwrócił  się i 
zły pomaszerował w  drugi 
kąt sali. Tam spotkał (rze­
czywiście —• co za zbieg o- 
koliczności!) przewodniczą­
cego drugiego koła, gdzie 
mia ł również wręczać legi­
tymacje. Zbliżył się do nie­
go, ale nauczony smutnym  
doświadczeniem zaczął od 
czego innego.

— Czy wy macie dzisiaj 
pieniądze, towarzyszu?

— Pieniądze? Mam. A bo 
co?

— No to w  takim razie 
macie tuta j legitymacje dla 
waszego kola. Jedna sztu­
ka kosztuje jeden zloty.

— Ależ kolego, ja dzisiaj 
nie wezmę od spas żadnych 
legitymacji. Przyjedźcie do 
wsi, zrobimy zebranie, uro­
czyście wręczymy...

Ins truk tor nie wiedział co 
zrobić. Jak to? myślał — 
daje przewodniczącemu ko­
ła zetempowskie legityma­
cje dla jego członków —

> on odmawia przyjęcia, że 
to niby nie można takich 
rzeczy robić na zabawie?
Co za dziwni ludzie!

*

Mówicie, że to bajka? 
Nie. drodzy czytelnicy. To 
nie bajka. To smutna rze­
czywistość. Ciekawią . was 
szczegóły? Oto one: M ie j­
sce akcji:  Gmina Galewi­
ce pow. Wieluń, woj. łódz­
kie. Nazwisko instruktora  
ZP: Henryk Nawrocki.

V/arto chyba podyskuto­
wać o tych sprawach na 
posiedzeniu Prezydium, to­
warzysze z Zarządu Powia­
towego ZMP w  Wieluniu!

(na podstawie listu klubu 
korespondentów z Cieszęci- 
na, pow. Wieluń).

KRASZ
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2 września br. minęło 10 lat od śmierci przywódcy Związku  
Walki Młodych — Janka Krasickiego. Młodzież Zakładów W y­
twórczych Przyrządów Pomiaroioych we Włochach kIWarszawy, 
które noszą jego imię, od dłuższego czasu przygotowywała się 
do uroczystego uczczenia Jego pamięci.

i pr

UWW dniu 24 ub. m. brygadzista młodzieżowy z działu mecha­
nicznego tow. Henryk Okraszewski wezwał całą załogę do pod­
jęcia w art  w  związku z rocznica śmierci Janka. Po upływie pa­
ru  godzin po tym wezwaniu przy w ielu warsztatach, maszy­
nach i stołach po jawiły  się proporczyki w a r t  młodzieżowych.

Zaciągając warty  dla uczczenia pamięci Janka Krasickiego 
młodzież ZWPP postanowiła nie dopuścić do tego, aby zakład nie 
wykonywał planów produkcyjnych.

A oto, co piszą nasi korespondenci z tych zakładów:
a

Przeżyliśmy w naszym zakła

P o n a d  2 5 0  t y s i ę c y  

! u d s i  p r a c y  

s k o r z y s t a ł o  z  w c z a s ó w

A kcja  wczasów pracowniczych 
trw a  w  całej pełni. Od stycznia 
do sierpnia roku bież. z wcza­
sów skorzystało ok. 254 tys. lu ­
dzi. W  lipcu spędziło urlopy w 
domach wczasowych FWP b li­
sko 84 tys. robotników, chło­
pów i pracowników umysło­
wych. W stosunku do lipca ub. 
roku ilość robotników  przeby­
wających w  domach wczaso­
wych poważnie wzrosła. K ie ­
row nictwo Funduszu Wczasów

d w m im m  A
’0. ~ - m  m m m m m m

,KSIĄŻKA I WIEDZA**
W ładysław Broniewski — [ I. M ille r 1 U. Szuster — Rok 

Wiersze zebrane, str. 376 cena 1848 na ziemiach polskich, str.
— 16.5(1.

Feliks Dzierżyński we wspom­
nieniach I wypowiedziach, str. 
76, cena — 2.-10.

W. ignatiew  — Ósmy Zjazd 
RKP(b), str. 24, cena - -  2.40.

Powstanie i  rozwój narodów 
socjalistycznych w  ZSRR, str. 
108, cena — 2.40.

100, cena — 3,60
Felipe M. Arconada — Hisz­

pania kolonią amerykańską, str. 
88. cena — 2.00.

Nasze doświadczenia, str. 88, 
cena —- 1,20.

Zofia Marchlewska — Towa­
rzysz Smutny, str. 4B, cena — 
2.40.

O E tiic l i  Juliuszu Rosenber­
gach, str. 60, cena — 0,90.

G. Glczerman — Jak przygo­
tować i przeprowadzić pogadan­
kę, str. 64, cena — 1,50.

S. Rodionow — Jak przygoto­
wać i przeprowadzić prelekcję,
str. 76, cena — 1.50.

Rola mas ludowych i jednostki 
w historii, str. 52, cena — 1.75.

Chłopiec 1 dziewczyna, str. 192, 
cena — 2.40.

H. Saliykow - Szczedrin — 
D /ic je  pewnego miasta, str. 252. 
cena — 11.00.

dzie miesiące jasne i dobre — 
okresy, kiedy plany były w yko­
nywane, przeżyliśmy miesiące 
zrywów i szturmów—gdy ledwo, 
ledwo w yw iązyw aliśm y się ze 

j swoich zadań i miesiące zupeł- 
| nego załamania planów. Jak to 
zwykle bywa, uważaliśmy to za 
rzecz zwyczajną, powszednią. 
Teraz jednak, gdy w ostatnich 
miesiącach krzywa produkcji 
gwałtownie opada i znów pla­
nów nie wykonujemy, zaczęliś­
my szukać przyczyn. N a jła tw ie j 
było stwierdzić, że trudności są 
nie do pokonania i wystę­

pują niezależnie od. nas. Na­
rzekaliśmy przede wszystkim  
na stare maszyny, domaga­
jąc się od Centralnego Za­
rządu ich zmiany. Narzeka­
liśmy na dostawców, na władze 
centralne. Uważaliśmy, że w inn i 
są wszyscy, ty lko nie my.

I wreszcie nadszedł dzień, 
ważny dzień, w  którym  praca 
naszego zakładu poddana zosta­
ła gruntownej analizie na na­
radzie Zarządu Stołecznego ZMP 
z udziałem towarzyszy z Partii. 
Udowodniono nam, że nie ma­
szyny, nie Centralny Zarząd, nie 
dostawcy odpowiedzialni są za

nasze niedociągnięcia w  produk-1 gada tow. Bączkowskiego, pod-1 
c.u, lecz — przyznajemy to szcze- ! ję ła apel W iktora Saja „ ja  nie | 
rze — w inn i jesteśmy m y sami. (wypuszczę braku“ . Stawiam y ak-1
Analiza naszej pracy i dyskusja j tyw istów  na najtrudnie jszych | ^ r ^ w rr S u ^ “ n . ^ _M a-

I “ ach .pF°|du ke jt h lJVvorzy - : tó e  na zwiększenie ilości skie- go,wniosku, przyczyną trudności lismy w dziale mechanicznym : - w „ asv nrofilakW cz-
jest brak dyscypliny pracy, roz- trzecią silną zmianę. Organiza- k t ó r y ^ k o r z y ^ 7 o * ? t -

ra j r.ja pomaga również k ic row n i- j ujcy zagrożeni chorobami za­
wodowymi. W przyszłym roku

luźnienie karności
kon tro li wykonania. ; kow i działu —- tow. Jadczako-

Niewyw iązywanie się ze swych I w ‘- k tóry nie bardzo^ wyw iązu- 
zadań najbardziej daje się o d - ! SÎ  ZG swych zadań, 
czuć w  dziale mechanicznym,! Organizacja nasza z każdym 
który jest „sercem“  całego za- j dniem staje się lepszym gospo- 
kladu. Stąd bowiem wychodzą ! clarzem zakładu — nie możemy 
główne części produkcji do dal- 5 dopuścić do tego, aby nasz za- 
szych działów i jeśli dział me- i kład, noszący im ię Janka K ra- 
chaniczny nie wykonu je planu | sickiego nie w yw iązyw ał się ze 
trudno mówić o rytm icznej pra- j swych zadań. Cała młodzież z 
cy całego zakładu. i Całkowitym zaufaniem i zrozu-

i m ieniem współpracuje z Zarzą- 
Dlatego tez nasza organizacja, !dem Zakładowym ZM P. Poma-

przy pomocy P artii, k ie ru je  o- 
beenie wszystkie swe s iły  na 
dział mechaniczny, główne wą­
skie gardło.

Rozmawiamy z ludźmi, z m ło­
dzieżą, indyw idualn ie i na na­
radach zetempowskich. Nawołu­
jem y ich do zwiększania dyscy­
p liny i do w a lk i z brakorób­
stwem. Już jedna z brygad, bry-

ga nam w pokonywaniu trudno 
ści. Wyrazem tego są podjęte 
w a rty  młodzieżowe.

Nie szczędzimy trudu i pracy,

przewiduje sic zwiększenie 
¡skierowań na wczasy p ro fila k ­
tyczne — o ok. 20 proc.

Pełne wykorzystanie miejsc 
wczasowych jest uzależnione od 
właściwego planowania u r lo ­
pów i  odpowiedniego rozprowa­
dzania. przydzielonych skiero-; 
wań FWP. Rady zakładowe w  
przemyśle maszynowym nie ty l­
ko w  100 proc. rozprowadzają 
przydzielone im  skierowania, 
ale żądają jeszcze dodatko­
wych.

Do k ie row n ictw a FWP na-
by godnie uczcić pamięć nasze- i p ływ ają  lis ty  robotników  i  p ra -
go drogiego Janka Krasickiego. 

Korespondenci 
J. KOZIKU 
W. SKROÑSKI

hn l ailrcseni Z W ZMIJ wt* Wrocławiu

, Nie lekceważyć 
przygotowań do szkolenia w

cowników um ysłowych w k tó ­
rych wyrażają oni radość i  za­
dowolenie ze spędzonego urlo­
pu. Tak np. Andrzej Sm olarski 
z Rudzkiego Zjednoczenia Prze­
m yślu Węglowego, k tó ry  spę­
dził u rlop , w  Niechorzu pisze: 
„Słońce ba łtyckie  zastępuje 
górn ikow i niedostatek słońca 
związany z jego podziemną 
pracą, powietrze Wybrzeża czy- 

j ści płuca górnika. N ic dziwne-

sziachetnym współzawod-, błyskawicach, a przede w szyst-1g0, ze wcza_®°Y!c .̂ .-'i.™™.- ?

D obrze  pracu je  
nasza 263 b rygada „SP

i pracy wypoczęty z nowym i si- 
| lamí. Działalność FWP jest w y -nictw ie indyw idualnym  i  zespo-i k im  wskazywanie na każdymi

Sprawa doboru i szkolenia gu... Szkolenie musi siać się | łowym  w 263 Brygadzie SP | kroku przodowników pracy pro- i -lebokie i troski jaką
propagandzistów ma w ie lk ie  j jednym z najważniejszych obo- j w  Bartoszkowicach junacy osią- j dukcyjnej i społecznej, z których ! ‘Ł, , Tudowa J otacza iudzi

należało brać przykład. To po­znaczenie w rozwoju pracy po- j w iązków członków ZMP, ispra- j gają coraż to nowe sukcesy pro- 
iityczno-wychowawczej ZMP. i wą ciągłego zainteresowania ( dukcyjne.
Nie wszystkie jednak instancje . wszystkich instancji, całego a- 
ZM P zdają sobie z tego sprawę. I paralu i ak tyw u“  — g ło s i, 
świadczą o tym  niektóre fakty, j Uchwała X I I  Plenum ZG ZMP. i proc- norlT1/-.

Ośrodka Szkolenia j Trzeba więc, aby towarzysze i ^> szart' K iijań sk i, August K ie- 
sgnicy na kurs pro- j z ZW ZM P we W rocławiu

I władza ludowa 
i pracy“ .

Stanisław Bąk wykonuje ■ 247 j do-1

Oto do
ZM P w Legnicy na kurs pro
pagandzistów przyjechali pro- (zgodnie z treśęią wytycznych 
pagandziśei z ZP Wołów i Śro- ]

To- Wystawa sztuki ludowe]

da Śląska nie zatwierdzeni na 
posiedzeniu Prezydium. Żaden 
z propagandzistów nie był 
poinform owany o zadaniach ja ­
k ie  na nim spoczywają, ani też 
o charakterze kursu. Niektórzy 
jak  tow. tow. Szewczyk B ron i­
sław i Roman Mucha dowie­
dzieli się o wyjaździe na kurs 
szkoleniowy dopiero w przed­
dzień wyjazdu. Innych jak  Jó­
zefa Chmurę i Bolesława Czyża 
ZP w W ołowie wezwał w dniu 
wyjazdu, nie uprzedzając o co 
chodzi. Obydwaj „od ręk i“  w y ­
pełn ili w  ZP ankiety, napisali 
życiorysy i „z miejsca“  w y je ­
chali do Legnicy.

Jest to jaskraw y przejaw fo r­
malizmu i nieznajomości w y ­
tycznych ZG ZMP.

W innym  takiego zaniedbania 
jest również Zarząd Wojewódz­
k i ZMP, który to le ru je  braki w 
doborze propagandzistów i sła­
bo kon tro lu je  przygotowania do 
szkolenia ideologicznego w po­
wiatach.

Są jednak w woj. w rocław­
skim powiaty, jak  np. legnicki, 
w którym  ZP zabezpieczył po li­
tycznie i organizacyjnie dobór 
propagandzistów. Na posiedze­
niu Prezydium przeprowadza 
się rozmowy z propagandzista­
m i, analizuje się ich przydat­
ność w pracy szkoleniowej itd. 
Wśród 27 zatwierdzonych pro- 
pagąndzistów jest tam 21 kan­
dydatów i członków Partii.

Takich przykładów jest jed­
nak za mało. Fakt, że w ięk­
szość Zarządów Powiatowych 
w woj. wrocławskim  nie zdaje 
sobie sprawy z w ie lk ie j wagi 
szkolenia ideologicznego, a więc 
z wychowania młodzieży w du­
chu m arksizm u-leninizm u, ma 
swoje źródła w  ZW ZMP, który 
dotychczas niedostatecznie za­
interesował sprawą szkolenia 
aparat i ak tyw  zetempowski.

„Wzmożenie pracy politycznej 
wymaga w ie lk ie j troski o po li­
tyczne i organizacyjne umoc­
nienie szkolenia ideologicznego 
ZMP, o rozszerzenie jego zasię-

parda, Zdzisław Kodak, Zdzi­
sław Skowron i w ielu inny

X I I  Plenum ŹG ZM p "  więcej ! wykonują po 336 proc. normy, j 
troski okazali sprawie szkolenia (M arian Bosak wykonuje 340 pro | 
zetempowskiego, aby baczną u- ( cent normy. Zespołowo plutony 

' "•  - ■ • 'osiągają przeciętnie po 2l(9 pro­
cent normy.

wagę zw rócili na dobór i spo­
sób zatwierdzania propagandzi­
stów, aby sprawą szkolenia za­
interesowali cały aparat i ak­
tyw  ZM P w  województwie.

W ŁADYSŁAW  WOŁOSZYN

RAZEM Z NASZYMI 
CZYTELNIKAMI 

PYTAMY

Niedawno młodzież ze Szko­
ły Ogólnokształcącej im. M iko­
ła ja  Kopern ika w  Tarnow ie za­
sadziła na drodze prowadzącej 
do Zakładów Azotowych w 
Sw ierkow ie 1.500 drzew owo­
cowych.

Dziś, duża część drzewek jest 
połamana przez grasujących w  
Tarnowie chuliganów.

Dlaczego Komenda Powiatowa 
MO ; Zarząd Pow iatowy ZMP w 
Tarnowie nie ukrócą karygod­
nych wybryków' miejscowych 
chuliganów?

Korespondent 
H. MAR S Z A LIK  

K raków

Młodzież z Miroszowa skarży 
się na b ra li m ateriałów  propa­
gandowych nie w ie skąd może 
je otrzymać.

A  towarzysze z ŻP ZM P w 
W ałbrzychu czekają „aż ktoś“ 
przyjdzie po broszury, m ateria­
ły  propagandowe, które już od 
dawna leża nagromadzone w 
pokojach ZP ZMP.

Co na to powiedzą towarzy­
sze z ZP ZMP w  Wałbrzychu?

(fi)

mogło...
Dobre w arunk i bytowe,

S tanis ław “  Teter',! brze, o rgan izow ana praca oraz |
! prosty serdeczny stosunek do- 

_ ( wództwa do junaków w dużej j M ,
"c’h mierze przyczyniły się do tego, £ oKaZU ,U 0 102031113

że junacy pracują z ochotą i w y- L u Ł ) »
W ramach „D n i Poznania“ 

A praca nieraz byia ciężka, j o twarta została w jednej z hal 
Czasami by ło 'z im no, często p a -, targowych wystawa sztuki lu - 
dał deszcz. A le n k t nie schodził | dowej i wyrobów przemysłu 
z pola, n ik t nie narzekał. (artystycznego.

W początkowym okresie pra­
cy w  brygadzie było w iele trud ­
ności. Junacy nie znali się, nie 
wszyscy z jednakową chęcią za­
bierali się do pracy, odczuwało 
się brak silnego kolektywu.

Było wśród nas k ilk u  bume­
lantów, którzy zupełnie lekce­
ważyli pracę w  polu, by li obo­
ję tn i na to  co się dzieje w  bry

O wynikach całodziennej pra­
cy junacy dowiadują się wieczo­
rem na apelu. W rozkazie pa­
dają nazwiska przodowników: 
Lelakówski, Marchewka, W y- ( 
rzyliowski, Juda itd. Każdy z 
wyczytanych śmiało, głosem peł- j 
nym radości i dumy odpowia­
da: „K u  chwale Ojczyzny“ .

Jeteśmy dum ni z tego, że w

Licznie zgromadzone prace 
artystów  ludowych świadczą o 
nieustannym rozwoju twórczo­
ści w  dziedzinie rzeźby, tka­
ctwa, koronkarstwa i  haftów 
regionalnych.

Na uwagę zasługują charak­
terystyczne dla w ielkopolskie j' 
sztuki ludowej wzorzyste k i l i-

gadzie po pracy. Z tym i prze-1 naszej brygadzie nie ma b u m e -l1? y oraz ręcznie_ malowane je - 
de wszystkim  zaczęliśmy praco- lantów, że nie ma ani jednego: t!":’a.ble', ^ le ciekawe są

junaka! który by nie w yrab ia ł ¡i“  Z
100 proc. normy.

wać.
K ilkakro tne  rozmowy akty­

w istów , przodowników pracy, 
później k ry tyka  na zebraniach, 
obok tego pisanie o nierobach w 
gazetce ściennej, ośmieszanie w

ALEKSANDER NO W AK 
Junak 263 Brygady 

Rolnej SP

P R O G R A M  R A  O l O  W  Y
i) N I A  5 W R Z E Ś N IA  1953 R.

(SOBO TA)

I ‘ vogram  I  — na fa l i  1322 m :

P rogram  dn ia  B.06, 15.25,
W iadom ości 6.no, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d ła  w s i, 5.20 
K o n c e rt p o ra n n y  w  w y k . O rk . 
Rozgł. Szczecińsk ie j PR pod 
ciyr. W i. G órzyńsk iego . 6.10 
M uzj-ka  poranna, 6.45 G im n a ­
s tyka . 7.20 M u zyka  poranna, 
7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 8.00 
M uzyka  poranna, 9.00 A u d y c ja  
d la  k l .  V —V II ,  9.25 K o n c e rt 
so lis tów , 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d y c ja  d la  k l. I I I —IV , 11.15 
M u zyka  1 A k tu a ln o ś c i, 11.45 
,.G ios m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 
,,Na sw o jską  n u tę “  — gra  Ze­
spół H a rm o n is tó w  Tadeusza 
W esołow skiego, 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 Ko-ncert Ó rk . 
Rozgł. W ro c ła w s k ie j PR  p. d. 
Tadeusza S eredyńskiego , 13.40 
U tw o ry  na h a rfę  w  w y k . Re­
g in y  R usżkow e j, 13.55 P rze r­
wa, 15.30 A u d y c ja  d la  dzieci, 
16.10 W ito ld  F rie m a n  — Rap­
sod m a zow ieck i — w  w y k . sol. 
ch ó ru  i  O rk . P R  pod d y r . Je­

rzego K o ła czko w sk ie g o . 16.25 
Z c y k lu :  ,.U tw o ry  liry c z n e  
G rie ga “  —- gra B a rba ra  M u ­
szy lis ka  — fo r t . ,  16.45 Pleśni 
kom  po i a dz i c c k i ch  ś p i e w  a
K a z im ie rz  C zeko tow sk i, 17.05 
..Brzoza — p ie lę g n ia rk a  so­
sn y“  — pog. m g r W acław a 
K ia js k ie g o  z c y k lu :  ,,A g ro b io ­
lo g ia “ , 17.15 ,, S łuchacze p i-  
szą“  — and. B iu ra  S tu d iów , 
17.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a łe j O rk . R ozgł. Ś lą­
sk ie j PR pod d y r . .lana L ic r -  
sza, 13.0’) M ik ro fo n e m  po k ra ­
ju ,  18.15 P o p o łu d n io w y  ko n ­
c e rt p o p u la rn y , 18.45 M u zyka , 
19.00 S p raw ozdan ie  d źw ię ko ­
we z K ra jo w e g o  Z ja zd u  P rzo ­
d u ją c y c h  C h łopów , 19.45 M u ­
zyka , 20.28 W iadom ości spor­
tow e, 20.45 M u z y k a  taneczna, 
— gra O rk . PR  p. d. Jana 
C a jm era , 21.25 „R ozm ow a 
m ięd zy  panem , w ó jte m , a 
p le b a ne m " — s łuch , poe tyck ie  
w g  u tw o ru  M ik o ła ja  R eja, 
21.45 K o n c e rt K ra k o w s k ie j 
O rk ie s try  i  C hó ru  PR  p. d. 
Jerzego G erta , 22.25 M u zyka  
d la  w sz y s tk ic h , 23.10 M u zyka  
na dobranoc.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

kow ali, ja k  np. kute ręcznie w 
żelazie lichtarze itp. Również 
bogato reprezentowana jest ce­
ram ika pomorska oraz zabaw­
k i zakopiańskie i w ie lkopo l­
skie.

Zwiedzający wystawę naby­
wają na miejscu artystyczne 
pam iątki z „D n i Poznania“ , jak  
drzeworyty i ręcznie malowane 
w idoki Poznania, atlasy strojów  
regionalnych itp.

Od dnia otwarcia, t j.  od 1 
bm. wystawo zwiedziło już po­
nad 15 tysięcy osób.

D ugi Dom Handlowi 
„ B e lils ie s f  

otwarto we Wrocławiu
We W rocław iu otwarto no­

wy, drugi w  mieście Dom 
Handlowy „Delikatesy“ . No- 
wootwarta placówka handlu 
a rtyku łam i kolon ia lnym i jest 
21 placówką tego rodzaju w 
kra ju .

„Delikatesy“  ostatnio olwar- 
re mieszczą się w  pięknym lo­
kalu. Ściany sklepu zdobią ar­
tystyczne freski.

Nowe ..Delikatesy“  posiada­
ją 9 stoisk handlowych. M. in. 
zorganizowano tu stoiska w y­
robów garmażeryjnych i prze­
tw orów  rybnych.



Uierować drogą do utworzenia zjednoczonych, 
niezawisłych i pokojowych Hlemjec

Przem ówienie przedw yborcze przew . KPD M axa Rem nanna
BER LIN . Jak donosi

przywrócenia 
przez Konsty-

Połski“

keldorfu aaencia ADN *  °n ™ '  niem iecki dobrobytu Iszczę- ¡dzieży niem ieckiej do a rm ii na- 
ifnSnioa d'=enL3d A D N ’ prze- | scia. Obalenie rządu Adenauera jemnej. w  celu
PartH f L i i e c  ’ < zapcwnie" ic P ^ tU  komuni- przewidzianych
_ . M em ^  (KPD), Ma.\ stycznej silnej pozycji w  n o - I tucie praw narodu 
Hein^mn w ygłosił przem ow ie-j wym  Bundestagu — oto co po-
me w  k tó rym  zw rócił się d ó j w inno być wynikiem wyborów w  zakończeniu przewodniczą- „ ,
wyborców zachodnio-niem iec-' ‘ cy KPD oświadczył: j szenie szefa po lskie j m is ji dy
kich z apelem, aby głosując w :  M as Reimann podkreślił ko- j  ' * . j plomatycznej w  NRD, amhasa-
dn iu 6 września, utorow ali dro- : oieczność utworzenia s ilnej j wyborca niem iecki, j dora Jana Izydorczyka p rzy-
gę do utworzenia zjednoczo- fra kc ji parlam entarnej KPD w ; “ S .  SW0J g . w  d.?IU 6 1 by li w  celu zwiedzenia paw ilo - 
nvch, niezawisłych i po ko je -i Bundestagu, w  celu okiełzania Uamym sobfe''  ó s w v rT  1 nU, liozni Przedstawi-
wych Niemiec. i sil m ilita ryzm u i fa w w m „  0 e> 0 s" . },Łn , cUlc‘  l ciele ko l politycznych i  gospo-

l i ?  S  i * - — - —
szkodzie osiągnięciu przez na- su przymusowej rekru tac ji m ł o - l g ł y c h 50 la t“ . ' 4e

Narody polski i niemiecki złączona przyjaźnią
kroczy naprzód

po d rodze  p oko jo w e j w sp ó łp ra cy
Przemówienie miu. Stawińskiego u  Targach Lipskich

B. minister boński w¿ym riti obalenia knaheji adenauerowskiej
BERLIN . Jak donosi agencja i rządu, który przyw róciłby jed- 

ADN. b. w iceprem ier i  m in ister , ność Niemiec, 
rolnictwa Dolnej Saksonii dr | Musimy przeciwstawić się 
Gerecke, przemawiając na w ie l- j planom zmontowania tzw. „curo- 
kim wiecu w Finsterwalde. pejskiej wspólnoty obronnej“, 
zw rócił się do wyborców w k(,ircj utworzenie przewidują 
Niemczech zachodnich z górą- n ,m u rystycznc układy zawarte

,  .  ,  j darczych NRD,
o doświadczeniu zdoby- | sfer handlowo

Niemiec zachodnich i zagranicy 
oraz korespondenci prasy n ie­
m ieckie j i  zagranicznej.

Gości pow ita ! ambasador Jan 
Iz.ydorczyk, a następnie zabrał 
głos szef delegacji rządowej 
PRL na Targi Lipskie, m in ister 

Eugeniusz

Wschód ma jakieś agresywne 
zamiary. Przeciwnie, na Wscho­
dzie jest w ie lk i obóz pokoju. I przemysłu lekkiego, 
k tó ry  chce zaleczyć drogą poko- j Stawiński.
jow ej, twórczej pracy ciężkie j Mówca stw ierdzi) m. in.r 
rany zadane przez wojnę. Dla- i ..Dzień P o lsk i“  na M iędzynaro- 

I tego też apel nasz powinien być j dowych Targach L ipsk ich  jest

nauer.a, k tó ry  prowadzi po lity ­
kę w o jny i rozczłonkowania Nie-

cym apelem, aby w  dniu 6 wrze- ]?' B ° nn * Puryżu oświadczył I usłyszany w  Niemczech zachód- i ważnym wydarzeniem, ponie- 
śnia glosowali przeciwko koa li- i m og ^tw derdz ić  tak ’- ady zn ikną ł -rz^d Ade’  waż ma miejsce w  ramach tak
C3i . uńenauerowskiej i u inożli- dzieckich i po porozumieniu za­
w i l i  w  ten sposób utworzenie I w a rtym  ostatnio w  Moskwie, źe

Apel dr łfelnemam ifo ludności Niemiec zuch
BER LIN . Jak donosi z Bonn j  przyszłości narodu niem ieckie- mann podkreśla, że jedynie w 

agencja ADN, przewodniczący j go znaczenie wyborów, które drodze rokowań i porozumienia 
w t f  (Gv!T  dr 'H e r m a n n  w ^  odbędą si? 6 września. W ojen- mogą powstać demokratyczne, 
stosował w  związku ze zbliżają- I ncj EX>lltyce, rządu bońskiego | pokojowe, zjednoczone Niemcy, 
cym się term inem  wyborów przeciwstawia on pokojową, j Kto nie chce rokowań, ten pra- 
apel do ludności Niemiec za- I zmierzającą do zjednoczenia Nie i gnie rozbicia Niemiec — głosi 
chodnich. W apelu tym Heine- j mieć, po litykę Ogólnoniemiec- | apel. GYP nie chce ani rozbl- 
mann podkreśla decydujące dla I k ie j p a rtii ludowej. D r Heine- i d a  Niemiec, ani wojny.

Mowę szykany i represje kliki bańskiej 
wobec palriolow niemieckich

BERLIN. — W walce w ybór-, czy KPD i zamykania takich 
ezej, jaka toczy się obecnie w i dzienników, ja k  organ p a rtii ko- 
Niemczech zachodnich, władze: munistycznej w Essen ,.Neue 
bońskie posiugują się metodami Vołkszeitung“  i  dziennik „V o lks- 
represji i terroru wobec partii j echo“ . Wiadze policyjne wydały 
demokratycznych i organizacji j zakaz zwoływania wieców przed 
masowych. | wyborczych p a rtii i  organizacji

M in is te r p o lic ji w  rządzie i demokratycznych, 
bońskim Lehr, otwarcie p rz y -1 p<jiicj a Lehra patrzyła  przez 
znał, ze podejmowane są k ro k i ! pai ce na organizowane przez 
w  celu uniem ożliw ienia kampa- i faszystów napaści na w ie- 
n u  wy%>rczej Komunistycznej, C2 przedwyborcze p a rtii de- 
Partii Niemiec, Związku Niem- j rnokratycznych, a często nawet 
cow walczących o jedność, po- u d z ie Ia i a  im  pomocy, 
koj 1 wolność, Ogoinoniemiec- w  « . . k » . « . !  , 
kiej partii ludowej, i Wolne-

biorstw “ , wszystkim  przedstaw i- i 
cielom rad zakiadowych grozi 
zwolnienie, jeś li w  żakładach 
pracy prowadzona będzie agita­
cja przedwyborcza na rzecz par- stojącego na czele wielkiego o- 
tn demokratycznych. Wydano

W  Wolfenbuettel np. oddział
go związku socjalnego, ti. par- ' P°lscj i  urządził ..obławę na u-
............... "  1 “  * í i í o p t iv ' - n i i ’ l in o m  l
Hi. które walczą p rzec iw ko '» n - w ?cu.1 wyb?rCze§° 
tynarodowoj polityce Adenauera. K P ° ’. w  Brunswiku policjanci 

Te środki policyjne by ły  jed- P°bl11 Pałkam i «urnowym, u- 
Jiym z w ie lu aktów odwetow-1 
ców bońskicli, obliczonych na

ostry zakaz rozpowszechniania 
odezwy przedwyborczej zachod­
nio - niem ieckich zw iązków za­
wodowych:

Siły patriotyczne w Niemczech 
zachodnich, wbrew prześladowa­
niom i represjom, prowadzą 
konsekwentną walkę przeciw ko 
klice bońskiej — o zjednoczone, 
demokratyczne, miłujące pokój 
Niemcy.

BER LIN . Na Międzynarodo- dlowej z in n ym i państwami, 
wych Targach Lipskich obcho- j Wymiana z ty m i k ra ja m i opar~ 
dzono dnia 2 września „Dzień i ta na zasadach rów noupraw- 

Z tej okazji, na zapro- j nienia i  wzajemnej korzyści 
przyczyni się do podniesienia si­
ły  gospodarczej i  dobrobytu 
wszystkich uczestników w y ­
m iany, służąc w  ten sposób 
sprawie odprężenia w  stosun­
kach m iędzynarodowych.

Rosnące zainteresowanie T a r­
gami L ipsk im i w  różnych k ra ­
jach dowodzi, że coraz liczn ie j­
sze koła gospodarcze rozumieją, 
i i  ożywienie życia gospodarcze­
go i podniesienie dobrobytu w 
ich krajach jest nierozerwalnie 
związane z rozszerzeniem w y­
m iany handlowej z państwami 
obozu pokoju.

Po zobrazowaniu osiągnięć 
Polski w dziedzinie gospodar­
czej m in is ter S taw iński oświad­
czy}: Cały rozwój naszej gospo­
darki świadczy o je j pokojowych 
założeniach, o tym , że celem je j 
jest człowiek i jego dobrobyt. 
Takj rozwój może opierać się 
jedynie o po litykę pokoju i  jak  
najszerzej pojętą współpracę 
międzynarodową, co jest naszym 
podstawowym celem. Jednym z 
najważniejszych czynników tej 
współpracy jest handel zagra­
niczny Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Na w ie lk ie j im prezie gospo­
darczej, jaką są M iędzynarodo­
we Targi. L ipsk ie  — oświadczył 

l m in is ter S taw iński — pragnę 
stw ierdzić, że rosnące i ożyw ia­
jące się stale obroty handlowe 
między Polską a NRD są wzo­
rem stosunków handlowych, ja ­
k ie  mogą rozw inąć się m iędzy 
Polską a Niem cam i zjednoczo­
nym i na podstawie pokojowej i 
dem okratycznej. Taki rozwój 
stosunków przyczyni się do 
podniesienia gospodarki w  Pol­
sce, jak i w zjednoczonym, de­
mokratycznym państwie nie­
mieckim oraz do zwiększenia 
dobrobytu obu narodów.

w ie lk ie j imprezy gospodarczej 
jaką są Targ i Lipskie. Targ i 
L ipskie  stały się dorocznym 
przeglądem w ie lk ich  osiągnięć 
k ra jó w  obozu demokratycznego, 

; w ym ownym  dowodem um acnia- 
! nia się współpracy gospodar­
czej tych k ra jów , a zwłaszcza 
zacieśniających się stosunków 
gospodarczych między NRD a 
k ra ja m i w ie lkiego obozu poko­
ju .

„Dzień Polski“  na Targach 
L ipsk ich  posiada jednak szcze­
gólne znaczenie również d la te­
go, że stanowi w yraz zacieśnia­
nia więzów współpracy gospo­
darczej m iędzy Polską a NRD. 
Ta współpraca wzmacnia przy­
jaźń między narodami polskim 
i niemieckim, które złączone 
granicą pokoju na Odrze i Ny­
sie, kroczą naprzód po drodze 
pokojowej współpracy, w opar­
ciu o przyjaźń i pomoc potęż­
nego Związku Radzieckiego,

bozu demokracji, postępu i po­
koju. Droga ta prowadzi naro­
dy do dobrobytu i zapewnia co­
raz pełniejsze zaspokojenie sta­
le rosnących materialnych i ku l­
turalnych potrzeb mas pracują­
cych.

Targ i L ipsk ie  — m ów ił dalej 
m in is te r ’Stawiński. — są jedno­
cześnie manifestacją gotowości 
k ra jó w  obozu demokratycznego 

i do rozszerzenia w ym iany han-

zastraszenie organizacji demo­
kratycznych.

Reakcyjne partie bońskiej ko­
a lic ji rządowej nie cofa ją się 
przed niczym, by 6 września — 
w  dzień wyborów — osiągnąć 
pożądane dla siebie w yn ik i. Pra­
sa notowała fak ty  konfiskowa­
no: przez policję bońską mate­
ria łów  wyborczych p a rtii demo­
kratycznych. aresztowania osób 
kolportu jących program wybor-

czestników zebrania wyborcze­
go p a rtii komunistycznej.

Jak stwierdza prasa, również 
aparat spraw iedliwości rządu 
adenauerowskiego aktyw n ie  u- 
czestniczy w torpedowaniu kam ­
panii wyborczej pokojowych i 
patriotycznych sił w  Niemczech 
zachodnich. Od c h w ili’ rozpoczę­
cia kam panii wyborczej tysiące 
patrio tów  wtrąconych z is ia lo  do 
więzienia.

Zgodnie z reakcyjną ustawą 
o „regulam in ie  dia przedsię-

Dymisja Irancuskicgn minislra 
do spraw Rady Europejskiej

PARYŻ. 3 brn. podał się do 
dym is ji m in is ter do spraw Ra­
dy Europejskie j w  rządzie fra n ­
cuskim Francois M itterand, u- 
chodjący za zwolennika ..le­
wego skrzyd ła“  p a rtii radyka l­
nej. Decyzję swą, ja k  podaje 
prasa, M itte rand powziął po 
półtoragodzinnym posiedzeniu

sta łym i m in is tram i poważne 
rozbieżności co do dalszej p o li­
ty k i rządu wobec Tunisu i M a­
roka. Bezpośrednią przyczyną 
dym is ji m ia ło być mianowanie 
byiego współpracownika m ar­
szałka Juin. przedstawiciela 
F ranc ji w  M aroku. P ierre Voi- 
sarda na stanowisko rezydenta |

Repatriowani jemy 
koreańscy

oskarżają Amerykanów 
o zbrodnie

PEKIN . Korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu:

Repatriowani z wyspy Kożedo |  
koreańscy jeńcy wojenni oskar- |  
ży li wojska am erykańskie o uży- |  
cie 10 sierpnia bomb chemicz- I  
nych przeciwko 600 jeńcom, I  
którzy znajdowali' się w  sekto- i  
rze N r 2 obozu N r 15.

Repatriowani jeńcy Coi In 
Czer, Coi Czin Sun i Kim Klik  
łon, którzy znajdowali się na 
wyspie Kożedo w sektorze są­
siadującym z sektorem Nr 3, 
byli świadkami tego faktu.

Według siów Coi Czin Suną,
10 sierpnia 600 jeńców północno- 
koreańskich, znajdujących się |  
w sektorze N r 2, zwróciło się do fi 
władz am erykańskich z prośbą, |  
aby um ożliw iono im  spotkanie §j 
z koreańskim i i ch ińsk im i przed |  
staw icie lam i Czerwonego K rzy- $ 
ża oraz zażądali zwolnienia i re- I  
patriow ania jeńca — żołnierza |  
Koreańskiej A rm ii Ludowej ij 
Pak Sen Hena, którego Am ery- |  
kanie osadzili w  ta jnym  m ie j- $ 
scu odosobnienia. W odpowie- 1 
dzi na te żądania w  tym  samym 
dn iu o godzinie 18 około 300 
uzbrojonych żołnierzy amery­
kańskich w  maskach gazowych 
okrążyło sektor obozu. Część 
żołnierzy am erykańskich pod 
dowództwem m ajora wtargnęła 
na teren sektora i obrzuciła jeń ­
ców wojennych bombami che­
m icznym i. Jeńcy u k ry li s ię , na­
tychm iast w  żelaznym baraku i 
zasłon ili okna prześcieradłami. 
Wówczas żołnierze amerykańscy I  
przy pomocy miotaczy ognia 1 
podpa lili prześcieradła i zaczęli 
wrzucać bomby chemiczne do 1
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Sztandar
MŁODYCH í ®  J r V J ' í . . ®

Przed lekkoatletycznymi mistrzostwami Polski
4 b m . ro zpo czyn a ją  s ię  w  W a r­

szaw ie  le k k o a tle ty c z n e  m istrzu« 
s tw a  P o ls k i,

W  m is trz o s tw a c h  P o ls k i s ta r tu ją  
i e.prez en ta c je  z czesz oń spor to  w y  c h 
w y ło n io n e  w  d rodze  e lim in a c ji  w  
m is trz o s tw a c h  c e n tra ln y c h  zrze­
szeń. P ra w o  s ta r tu  m a ją  w  zasa­
dzie za w o d n ic y  k la s y  m is trz o w ­
s k ie j i  p ie rw s z e j o raz  m is trz o w ie  
zrzeszeń w  poszczegó lnych k o n ­
k u re n c ja c h , je ż e li w y n ik ,  k tó ry m  
z d o b y li m is trz o s tw o  odp o w ia d a  
p rz y n a jm n ie j I I  k la s ie  w g. n o w e j 
k la s y f ik a c ji  s p o rto w e j. W  ro ku  
b ie żą cym  do m is trz o s tw  P o lsk i 
ró w n ie ż  z o s ta li dopuszczeni za­
w o d n ic y , k tó rz y  w  sezonie 1353 do 
dn ia  22 s ie rp n ia  u z y s k a li n as tę pu ­
jące  m in im a  k o n tro ln e ;

M ę żczyźn i: 100 m  — 10,9; 200 m
— 22,7: 400 m  — 51,2; 800 m — 
1.57.0: 1.500 m  — 4.02,0: 5.000 m — 
15.20,0; 10.000 m  — 34.09,0: 110 m 
pt. — 18,2; 200 111. p ł. — 26.8; 400 m 
p i. — 58,5; 3.000 m  z przeszkodam i
— 10,10,0; s k o k  w  dal — 6,75; skok 
w z w y ż  — 1.30; sk o k  o tyczce  — 
3.60; t r ó j  s k o k  — 13,70; p chn ię c ie  
k u lą  — 13,60; rz u t d ys k ie m  — 41 
m : rz u t oszczepem — 57 tn ; rzu t 
m ło te m  — 46 m.

K o b ie ty : 100 m  — 12,3: 200 m  27,0: 
400 m — 1.02,5; 800 m — 2,26,0: 80 
m p i.  — 12,9; sko k  w  d a l 5.20; 
sko k  w z w y ż  — 1,45; p chn ię c ie  k u ­
lą  — 11,30; rz u t d y s k ie m  — 36,00; 
rzut: oszczepem  — 36.00.

Na d o tych czaso w ych  m is trzo s ­
tw a c h  P o ls k i, o k tó ry c h  m o żna b y  
sądzić, że b y ły  one na jlepszą  o- 
ka z ją  do uzyskan ia  re k o rd o w y c h

w y n ik ó w , n ie  p ad a ły  ■ re k o rd y  
P o ls k i. Jeże li c h c ie lib y ś m y  p rze ­
p ro w a d z ić  s ta ty s ty k ę  ile  z n o to ­
w an ych  obecn ie  w  ta b e li re k o r­
dów' uzyskano  na m is trzo s tw ach  
P o ls k i, to  o trz y m a lib y ś m y  za le­
d w ie  k i lk a . Pozosta łe  re ko rd o w e  
w y n ik i  u s ta n o w ili z a w o d n ic y  bądź 
to w  s p o tka n ia ch  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , bądź też w  s ta rta ch  na 
m n ie js z y c h  im p re za ch . Jedną /■ 
p rz y c z y n , k tó ra  p ow o d u je , że m i­
s trzos tw a  n ie  p rzynoszą  now ych  
re k o rd ó w , je s t z ja w is k o  w a lk i 
o p u n k ty  d la  zrzeszeń.

P rze g lą d a ją c  lis tę  re k o rd ó w  w 
k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  zn a jd z ie ­
m y  na n ie j 7 re k o rd ó w  p rzed w o ­
je n n y c h , z k tó ry c h  n a js ta rs z y m i 
są; K o s trze w sk ie g o  w  b iegu  na 
409 m  pi:. — 54,2 (1929 r.)  ! P ła w - 
czyka  w  s k o k u  w z w y ż  — u)6 cm 
(1932 r.).

T e go roczny sezon le k k o a tle ty c z ­
n y  o b f ito w a ł w w ie le  pow ażnych  
im p re z , w  czasie k tó ry c h  zaw od ­
n ic y  m ie li o kaz ję  uzyskać  n iezłe  
w y n ik i .  We w s z y s tk ic h  p ra w e  
k o n k u re n c ja c h  m ę sk ich  i  żeńskich  
po ty t u ły  sięgać będzie  po k i lk u  
z a w o d n ik ó w  i zaw odn iczek.

Z b liż a ją c e  się m is trzo s tw a  P o l­
s k i za p o w ia d a ją  się bardzo  in te ­
resu jąco . Z o b a czym y  na n ich  czo­
ło w y c h  z a w o d n ik ó w  le k k o a tle ty c z ­
n e j k a d ry  n a ro d o w e j i  zrzeszeń 
s p o rto w y c h . P a m ię ta ć  trzeba  oczy ­
w iśc ie , że w y n ik i  m is trz o s tw  za­
leżne będą w  d użym  s to p n iu  od 
o rg a n iza cy jn e g o  i  techn icznego  ich  
p rzyg o to w a n ia .

.1. M.

Ze strzeleckich mistrzostw Polski
S ZC ZE C IN . — W s ió d m y m  d n iu  

s trze lań  o  m is trz o s tw o  P o lsk i u zy ­
skano n astępu jące  re z u lta ty :

PW  4 — W a lczak (B u d o w la n i) 
19/160. W  k o n k u re n c ji  k o b ie t, n a j­
lepszy w y n ik  w  te j k o n k u re n c ji  
uzyska ła  U zdow ska  (B u d o w la n i) 
19/162.

W  s trz e la n iu  PW -6 K w a ś n ie w ­
ski. (S ta l) u z y s k a ł 59 tra f ie ń , g ro ­
m adząc 494 p k t.

W  s trz e la n iu  z p is to le tu  d o w o l­
nego (FD -6) w śród  m ężczyzn n a j­
lepszy  w y n ik  J fe y s k a t Pazdej (B u ­
d o w la n i)  60/5:?#? a spośród k o b ie t 
B rzeżańska  (O gn iw o ) 49/402.

W  s trz e la n iu  do je le n ia  n a jle p s z y  
w y n ik  o s iągną ł B a ra ń s k i (B udo­
w la n i)  — 163 p k t.

W  p ią te k  4 bm . w y ło n ie n i zosta­
ną p ie rw s i m is trz o w ie  P o ls k i.

baraku.
Coi In  Czer przytoczył słowa 

jednego z rannych jeńców, któ­
ry oświadczył, żc Amerykanie 
użyli ogółem około 900 bomb 
łzawiących, duszących i żrących. 
550 jeńców odniosło obrażenia, a 
trzej spośród nich, w tej licz­
bie Kim Len Czu i K im  Suk 
Czun, zmarli.

Jędrzejowska i Ryczkówna w półfinale 
turnieju tenisowego w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . — W d a lszym  c ią - , p ó łf in a le  g ry  p o je d y n c z e j sp o tka  
gu m ięd zyn a rod o w e g o  tu rn ie ju  te - się z Je v e ry  (W ęgry), a R y c z k ó w - 
n isow ego  w  Budapeszcie , R ycz­
k ó w n a  w ra z  z R u m u n k ą  — N a m ia n  
p o k o n a ły  w  ć w ie rć f in a le  g ry  p od ­
w ó jn e j ju n io re k  pa rę  w ęg ie rską  
Regec — J e lg a r 6:2, 6:1 k w a l i f i ­
k u ją c  się  do p ó łf in a łu .

W  p ią te k  4 lam. J ę d rze jo w ska  w

na  wr p ó łf in a le  g ry  p o je d yn cze j 
ju n io re k  z K o vacs (W ęgry).

Do f in a ły  a ry  p o d w ó jn e j m ę ż­
czyzn  z a k w a lif iko w a ł? ) się  para 
czechosłow acka  J a ro rs k y  — K r c j -  
c ik  o raz  p a ra  w ę g ie rska  A d a m — 
B u jla r .

rządu, w czasie k tó rego  zaryso- generalnego w  Tunisie na m ie j- 
w a ły się między nim a pozo-lsce generała Hauteolocque‘a.

,u'ąc u tr iym a ć  się za wszelką cenę przy władzy k l ika  adennuerowska puściła w  ruch  
.»-cd wyborami do Bundestagu gestapowski mechanizm terroru. FoVr;a usiłu je ro-b ijać wie- 
cr '>'0 0 »ąowane przez K PD oraz przeprowadza masowe aresztowania wśród działaczu
stepowych. po-

Na zdjęciu: policja rozpędza demonstrację KPD w  Gelsenkirchen. Foto — CAF

K im  K u k  ło n  oświadczył, te 
po tygodniu A m erykanie przy­
sła li do obozu kolum nę samo- pj 
chodów i w yw ieź li wszystkich |  
jeńców z tego sektora w  nie- |  
znanym k ierunku. Dodał on, żc 
strona amerykańska powinna . 
udzielić wyczerpujących in fo r- g 
m acji o wszystkich jeńcach, osa- j 
dzonych w  ta jnych miejscach 
odosobnienia.

Bykowa prowadzi w meczu szachowym 
o mistrzostwo świata kobiet

W  m eczu  szachow ym  o m is trz o ­
s tw o  św ia ta  k o b ie t, ro z g ry w a n y m  
w  L e n in g ra d z ie  m ię d z y  ra d z ie c k i­
m i sza c h is tk a m i R ud e n ko  i  B y k o ­
w ą. d o g ry w a n o  od ło żo ną  s iódm ą  
p a rt ię .

Po 87 p osu n ięc iu  R udenko  uzna ­
ła. s ieb ie  za pokonaną . S iódm a 
p a r t ia  za koń czy ła  p ie rw szą  p o ło ­
w ę m eczu, po k tó re j p ro w a d z i 
B y k o w a  (M oskw a) 4.5; 2,5 p k t.

Międzynarodowy turniej szachowy w Szwajcarii

R e p a tr ia c ja  
jeńców wojennych 

w K o re i
• V

PEKIN . Aglriicja Nowych Chin 
donosi z Kagsongu, że dnia 3 
bm. strona koreańsko-chińska 
repatriow ała 360 jeńców wojen­
nych, w  t.yin 200 południowych 
Koreańczyków i 100 nie—K ore­
ańczyków.

Strona przeciwna repatriow a­
ła w t.vm dniu 2399 jeńców K o­
reańskiej A rm ii Ludowej.

PRAGA. Agencja C T K  poda­
je, że w  tych dniach w yjecha­
ła do K ore i czechosłowacka g ru ­
pa w  kom is ji repatriacy jne j 
państw neutralnych. K ie row n i­
kiem i przedstawicielem Cze­
chosłowacji w  w ym ienionej ko­
m is ji jest ambasador d r L. Si- 
movic. Jego zastępcą jest pu ł­
kow n ik  L. Rb»,

N E U H A U S B N . — W I I I  ru n d z ie  
m ięd zyn a rod o w e g o  tu  m ie j  u sza­
chow ego k a n d y d a tó w  do g ry  z m i-  
s trze m  ś w ia ta  B o tw in n ik ie m , u z y ­
skano n as tępu jące  re z u lta ty : 

K e res  (ZSRR) w y g ra ł z Szabo

(W ęgry). Remisem zakończyły się 
p a r t ie  A w e rb a c h  (ZSRR) — Ra­
szew ski (U S A ), N a jd o r f  (A rg e n ty ­
na) — G lig o r ic z  (Jugos ław ia ) o raz  
P e tro s ja n  (ZSRR) — B ro u s z ta jn  
(ZSRR).

Przed wyborami w N iem czech zachodn ich  (III)

S i ł y  p o k o j u  i
Vi rżaskliwa propagandą k lik i j k tó rzy  widzą zgubne sku tk i ade- 

nons.ii ej, dysponującej wszyst- j nauerowskiej p o lity k i za przędą- 
k im i środkam i reklam y, sta- I n ia Niemiec zachodnich im peria- 
ra się za wszelką ceną um nie j- lis tom  am erykańskim  
szyć znaczenie i  ro lę  s ił demo-| ,
k ra  tycznych i  postępowych w  ^ roS1'ar«  KPD obnaża p rży-
Miemczech zachodnich. " Im pe- czyn^  ?becne§° stanu w  ja k im  „ ___
realiści, faszyści, m ilita rvśc i w ie - anajdują siĘ N iemcy zachodnie ksztalcaniem Niemiec zachód- 
aż# debrze, że największe nie- 1 lednc>^eśn ie  wskazuje w laści- ; nich w bazę wojenną, na- 
bospieczeństwo dla  ich planów we w y i scie z obecnej sytuacji. | leży zaprzestać faszyzacji kra- 
weijennych grozi im  ze strony i Rząd Adenauera upraw ia jący . . na le iy  oddać narodo-
memieckich s il dem okratycz- ! po litykę faszvzacji i  re m ilita ry - Wi ’’t so bogactwa. Polityka za- 
nych i stąd panicznie boją s ię lzac ii świadom:» i. J  * ran.,cwła »snstwa niemieckiego

KPD walczy
o zjetfnoczone i pokojowe 

Niemcy
skończyć

d e m o k r a c j i
Należy prze-

L*y-

? j zacji świadomie przechodzi do ¡
ennego nad potrze- stwierdza odezwa KPD.

potęgi ’ ruchu na ’ rzecz poko-j w  I Powinna być pokojow
ju. To też powoduje, że bodąca! £  ? P°teze- ; stwierd:
w panicznym strachu reakcja z , ,'arrf  ogolu Iu, . 0SC1’ dbając je-1 Pełne rozw inięcie m ate ria ł- | ranc j przez przeważającą część

hasał KPD  jest: „Odra i N jrsa 
granicą pokoju!“

Kom unistyczna P artia  N ie­
m iec wzywa całą klasę robo tn i­
czą do zwarcia swych szeregów, 
do jedności działania w  walce
0 pokój i zjednoczenie k ra ju , 
demaskuje zdradziecką rozb i- 
jacką robotę prawicowego k ie ­
row nictw a SPD.

KPD, przodująca siła narodu 
niemieckiego czerpie swą moc
1 energię z głębokiej wiary w  
słuszność swej polityki gopic-

całą furią prowadzi atak na i dyme , °  . zysW monopolistów. I nych i kulturalnych sił narodu I narodu niemieckiego. Świadczą
is nraeniarvpV, niemieckiego możliwopartie  przeciwstawiające się po- I ^ toPa życiowa mas pracujących 

lityce. zdrady narodowej, uprą- j w  okresie czterech la t rządów 
w ienej przez Adenauera i je- i adenauerowskich stale się ob- 
80 k likę . Policja, k le r ka to lick i, niżata, spadały place, wzrastał
bojówkarze spod znaku swa­
styki, starają się zastraszyć lud­
ność.

wyzysk klasy robotniczej.
Klasa robotnicza w państwie

się ona niepewna w  walce z si­
łam i pokoju i  postępu.

Na czele obozu pokoju, de­
mokracji i postępu kroczy w 
Niemczech zachodnich partia 
k la s y  robotniczej — kom uni­
styczną Partia Niemiec. Jej 
program i caia działalność 
odpowiadają najżywotnie jszym  
interesom klasy robotniczej i 
całego narodu niemieckiego. 
Partia  Komunistyczna posiada 
jasny, konkretny program w a l­
k i z im peria lizm em  niem ieckim  
i  obcym, w a lk i przeciwko fa ­
szyzmowi i wojnie.

Kom unistyczna P artia  N ie­
miec walczy pod hasłem „O po­
kój, o narodową jedność, o za­
bezpieczenie lepszego bytu“. 
Program wyborczy KPD odpo­
wiada interesom wszystkich 
uczciwych Niemców, wszyst­
kich patriotów niemieckich,

Adenauera świadoma jest p rzy- 
Bestia iski terror, fałsz i  oszu-1 czyn swej nędzy. Na przykładzie 

stwo — to u lub iona broń reak- j N iem ieckiej R epub lik i Demo- 
c ji, a zarazem dowód, że czuje I przekonuje się, że

w NRD, gdzie lu d  -ob ją ł w ła ­
dzę, systematycznie wzrasta do­
brobyt ludności.

Również drobn i kupcy, rze­
m ieślnicy, chłopi i  in te ligencja 
uginają się pod ciężarem po­
datków przeznaczonych na zbro­
jenia i pokrywanie ogromnych 
kosztów okupacyjnych. Na wsi 
chłopi nie m ają środków na ra ­
cjonalne upraw ianie gleby, wo­
bec czego setki tysięcy hektarów 
leżą odłogiem. Trzeba dodać, że 
chłopom zrabowano 600.000 he­
k tarów  urodzajnej ziemi na 
cele wojskowe. Szerzy się bez­
robocie wśród młodzieży, k tó ­
re j jako jedyne wyjście propo­
nuje się służbę w  nowym 
Wehrmachcie pod dowództwem 
h itle row skich  zbrodniarzy wo­
jennych i  waszyngtońskich prze­
łożonych. Setki tysięcy m ło­
dzieży poszukują na próżno 
pracy.

niemieckiego możliwe jest je - jo  tym strajki przeciwko remi- 
dyn ie wówczas, gdy wojska o- j IHaryzac.ji, które ogromną fa-
kupacyjne opuszczą Niemej' za­
chodnie. Po wycofanib sie 
W(>jsk am erykańskich z T rizo- 
n ii nie będzie siły, k tóra prze­
kształca tę część k ra ju  w  zapal­
ne ognisko agresji w. Europie, 
która podtrzym uje Adenauera i 
pomaga mu faszyzować k ra j. 
Zjednoczenie Niemiec będzie 
w ie lk im  zwycięstwem s ił poko­
jowych, poważnym krokiem  w 
k ie runku  rozkw itu  k ra ju  zgod­
nie z interesam i narodu nie­
mieckiego i innych narodów, za­
grożonych obecnie wzrostem sił 
agresywnych w  T rizon ii.

KPD walczy z całym  odda­
niem o na jbardzie j żywotne in ­
teresy narodu niemieckiego, o 
realizację odpowiadających jego 
interesom propozycji ‘ Związku 
Radzieckiego i rządu NRD, 
wskazujących jedynie słuszną i 
m ożliwą drogę wiodącą do zjed­
noczenia Niemiec.

K P D  ostrzega naród przed 
zgubnym i skutkam i kam panii 
oszczerstw skierowanych , prze­
ciw ko Związkow i Radzieckie­
mu, NRD, Polsce i całemu obo­
zowi pokoju. Komunistyczna 
Partia  Niemiec głosi przy­
jaźń z innym i narodami i  w y ­
stępuje przeciwko propagandzie 
rew izjonistycznej. Jednym z

lą przeszły przez Niemcy, 
świadczy o tym opór całego na­
rodu przeciwko tworzeniu no­
wego Wehrmachtu.

Siiy demokratyczne rosną
Z fa ta lnych skutków  wojen­

nej p o lity k i Adenauera zdają 
sobie również sprawę kola 
mieszczańskie. W arstwy drob­
nej i  średniej burżuazji widzą, 
że podczas gdy garstka magna­
tów  Zagłębia Ruhry gromadzi 
ogromne zyski w  sojuszu z mo­
nopolistam i am erykańskim i, 
drobni ̂  przemysłowcy, kupcy, 
rzemieślnicy, chłopi i  in te ligen­
cja tracą podstawy swej egzy­
stencji. Koła te nie mogą rów ­
nież przejść obojętnie obok fa k ­
tu, że rozpętanie agresji, przez 
aw an tu rn ików  w  Bonn i  Wa­
szyngtonie może się skończyć 
ty lko  przekształceniem Niemiec 
w  w ie lk ie  pole b itw y, a w  kon­
sekwencji w  doszczętne zniszcze­
nie k ra ju  i masakrę ludności. 
Koła te coraz wyraźnie j do­
strzegają przewagę sil pokoju.

Do p a rtii będących w opozy­
c ji przeciwko polityce Adenaue­
ra zaliczyć należy Związek 
Niemców, założony przez by łe­
go kanclerza niemieckiego dr 
W irtha  i  byłego burm istrza

München-Gladbach Elfesa, O- 
gólnoniemiecką Partię Ludo­
wą, na k tó re j czele stoi działacz 
ewangelicki i  b y ły  m in is te r w  
rządzie Adenauera —  Heine­
mann, a także inne mniejsze par 
tie  i  ugrupowania.

Powyższe partie wysuwają na 
pierwszy plan żądanie pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. 
Ponieważ zaś jedyną drogą do 
pokojowego zjednoczenia o- 
tw ierającego perspektywy roz­
w o ju  dla całego k ra ju , jest rea­
lizac ja  propozycji radzieckich 
— pa rtie  te w zyw ają do szcze­
rych rokowań z ZSRR. Ten 
podstawowy cel — pokojowe 
zjednoczenie k ra ju  — wspólny 
jest tak p a rtii Heinemanna ja k  
i W irtha . Wspólne też są ha' 
sła obu pa rtii ostrzegające 
przed faszyzmem i m ilita ry z - 
mem. A by nie rozpraszać swych 
sił w  obliczu nie przebierającej 
w środkach ofensywy s ił impe­
ria listycznych, obie partie  za­
w a rły  ze sobą porozumienie w y ­
borcze.

W  swych apelach partie  prze­
ciwstaw iające się klice bońskiej 
podkreślają, że „występują 
przed narodem jako szerokie 
zjednoczenie wszystkich Niem­
ców’ bez względu na ich pocho­
dzenie, zawód, wyznanie, przy­
należność partyjną, zdecydo­
wane położyć kres zdradziec­
kiemu, antydemokratycznemu 
reżimowi Adenauera“.

Wspólne hasła łączące obie 
wyżej wspomniane partie zmie­
rzają do jednego ceiu —  do 
przeszkodzenia we włączeniu Nie 
m:ec do agresywnego bloku a- 
merykariskiego. „N iem cy nie 
pow inny wiązać się z żadnym 
b lok iem “ — oto ja k  sform uło­
w ał swą platform ę przedwybor­
czą przewodniczący ogólnonie- 
ml.eckiej p a rtii ludowej — H ei- | 
nemann. Należy jednak pod-

kreślić, że jeś li chodzi o stano­
w isko w  innych sprawach is t­
n ie ją  między wspom nianym i 
pa rtiam i różnice zapatrywań. 
Są one jednak drugorzędne w  
porównaniu z zasadniczym ce­
lem, ja k im  jest przeciwstawie­
nie się polityce im peria listycz­
nej, prowadzącej do rozpętania 
nowej w o jny.

★

W trzech artyku łach dokona­
liśm y przeglądu s ił dzia ła ją­
cych w  zachodniej części N ie­
miec. Stoją- tam naprzeciw sie­
bie dw a obozy: obóz w o jny  i fa ­
szyzmu, którem u przewodzą 
monopoliści, biskupi i h itle row ­
scy zbrodniarze wojenni korzy­
stający z czułej opieki Waszyng­
tonu —  i  z drugie j strony obóz 
dem okracji i pokoju, którego 
przewodnią siłą jest K om uni­
styczna P artia  Niemiec.

Siły pokojowe w  Niemczech 
zachodnich mające poparcie w  
N iem ieckie j Republice Demo­
kratycznej i św iatowym  obozie 
pokoju odniosły już wiele 
poważnych sukcesów. Mimo 
szalejącego terroru i represji, 
15 milionów mieszkańców T ri­
zonii wypowiedziało się w re­
ferendum przeciwko remilitaryza 
cji Na każdym kroku spotkać 
można W Trizonii oznaki świad­
czące o oporze ludności prze­
ciwko adenauerowskiej polityce 
wojny i nędzy. Hasia „Ami go 
homc“ i „Precz r  Adcnaucrem“ 
rozlegające się w  całym kra ju , 
stanowią odpowiedź ludności,, na 
p lany wojenne im peria listów . 
W alka narodowo - wyzwoleńcza 
w Niemczech zachodnich wzma­
ga się mimo sil policyjnych i 
bojówek faszystowskich. W al­
ka ta zakończy się ostatecznym 
zwycięstwem słusznej sprawy.

ALEKSANDER M IC H A LS K I

Rada Bezpieczeństwa odrzuciła wniosek 
15 państw arabskich i azjatyckich 

w sprawie M araka
NOWY JORK. — Rada B ez-. narodow 

pieeżeństwa odrzuciła wniosek 
grupy 15 państw arabskich i a- 
z ja tyckich, domagających się, by 
Rada rozpatrzyła sytuację w 
M aroku w  zw iązku z osta tn im i 
posunięciami F ranc ji w  tym  
k ra ju , które, ja k  podkreśla li au­
torzy wniosku, zagrażają poko­
jo w i i  bezpieczeństwu między-

emu. Za' umieszczeniem 
wniosku na porządku dziennym 
Rady głosowało 5 .państw — Pa­
kistan, L iban, Związek Radziec­
k i, Chile oraz przedstawiciel
k lik i kuom intangowskie j, prze­
c iw ko — Francja, Anglia, USA, 
Ko lum b ia  i Dania; Grecja
wstrzym ała się od głosu.

W krajach obozu socjalizmo 
rozpoczął się nony rok szkolny

W  radosnej atmosferze rozpoczął się nowy rok szkolny 
w ZSRR i w krajach demokracji Indowej. Otworzyły się podwo­
je setek nowych szkól, znacznie wzrosła liczba uczących się.
N ow y ro k  szkolny rozpocza.l Liczba uczelni -wyższych zw ięk­

szyła. się w  latach w ładzy lu ­
dowej t  5 do 20, zaś liczba stu­
dentów z 9.800 do 31.712.

PRAG A. W Czechosłowacji 
rok  szkolny rozpoczęło w szko­
łach podstawowych 2 m il io n y , 
chłopców i dziewcząt. Państwo 
ludowe przeznacza w  tym  roku 
1 m ilia rd y  koron na oświatę.

BUKAR ESZT. Rok szkolny w 
R um unii rozpocznie się 14 
września. M łodzież otrzym a 135 
nowych szkół podstawowych. 
Zwiększa się liczba uczących 
się w  szkołach siedm ioletn ich i 
średnich. W  klasach piątych bę­
dzie się uczyło o 53.000, « w 

Następnie m in is te r Ponoma- j ósmych — o 17.700 chłopców i 
ren ko dokonał uroczystego o- dziewcząt więcej niż w ubiegłym

się w  ZSRR pod znakiem do­
niosłego wydarzenia w  życiu u_ 
czelni radzieckich. W  dniu 1 
września odbyła się uroczystość 
oddania do użytku  nowych o l­
brzym ich gmachów U n iw ersy­
tetu Moskiewskiego. Na placu 
przed głównym  gmachem U- 
n iw ersyte tu zebrała się w ie lo ­
tysięczna rzesza studentów, p ro­
fesorów, w ykładowców  i bu­
downiczych tego pałacu nauki, 
i . liczn i m ieszkańcy M oskwy.
4 W iec zagaił sekretarz K o­
m ite tu  Moskiewskiego KPZR 
N. M ićha jłow . Przemówienie 
w yg łos ił m in is te r k u ltu ry  ZSRR 
— P. Ponoma,renko.

tw arc ia  Uniwersytetu. Po prze­
cięciu wstęgi liczn i zebrani 
uda li się do gmachu, oglądając 
wspaniałe sale, gabinety nau­
kowe, laboratoria.

O godzinie 12 w  caiym  gma­
chu U niw ersyte tu , rozległ się 
dzwonek wzyw ający studentów 
do sal w ykładow ych. Rozpoczął 
się nowy rok szkolny w  nowym  
Pałacu Nauki.

~k

SOFIA. W szkołach i u- 
czelniąch B u łga rii przystąpi­
ło  do nauki 1 bm. prze­
szło 1 m ilion  uczniów i stu­
dentów. W porównaniu z 
r._ 1939 sumy przeznaczone na 
oświatę zw iększyły się przeszło 
14 razy. W ciągu ostatnich la t 
wybudowano w  B u łg a rii 980 
szkół średnich i podstawowych, 
o tw arto  106 gim nazjów  wieczo­
rowych, w  k tó rych  w  roku  ubie­
g łym  uczyło się 12.300 osób.

roku szkolnym,
T IR A N A . W  ostatn im  roku 

zbudowano w  A lb a n ii w iele no­
wych gmachów szkolnych, od­
remontowano stare, rozszerzono 
i ulepszono bazę zaopatrzenia 
szkół. Setki nauczycieli doszka­
la ło  się na kursach.

W  bieżącym roku na ośw ia­
tę wyasygnowano 13,4 proc. 
budżetu.

Obecnie w  A lb a i i i i , czynnych 
jest 2.413 szkół podstawowych 
i siedm ioletnich, w któ rych  
kształci się ponad 176.000 o-sob, 
28 szkół średnich, 6 wyższych 
uczelni, na których stud iu je  900 
studentów. Liczba nauczycieli 
wynosi 6.315.

Dzięki trosce P a rtii i Rządu 
rozbudowano szeroką sieć szkół 
wieczorowych i korespondencyj­
nych. Do szkó! wieczorowych 
stopnia podstawowego, siedm io­
le tn ich i średnich będzie u- 
częszczać 9.000 osób.
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